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Przegrywamy w stolicy z Belgia 0:1 I remisujemy w Krakowie 3:3.

Heprezentacyjna drużyna Polski, stoją od lewej: Martyną Pazurek, Kotlarczyk I, Gemza, Wypijewski, Butanom, Matjas, kapitan PZPN Kałuża, Fontowicz, Kotlarczyk II, Na
wrot, Szczepaniak, Chmielowski; klęczą od lewej: Włodarz, Albański, Urban, Jańczyk i Dziwisz. Na prawo: Hepre zentacja Belyji.

W arszawa, 4 czerwca.
Pierwsze spotkanie międzypaństwowe w b. r. 

m iało wszelkie widoki na zdobycie jak  najw ięk
szej wartości propagandow ej dla piłki nożnej w 
stolicy. B rak poważniejszych bowiem zawodów 
w sezonie wiosennym w stolicy spowodował, że 
publiczność warszawska, złakniona pięknego m e
czu, w ybrała sie tłum nie na powyższą imprezę. 
Poza tern wiele zainteresow ania wznieciły wyni
ki po ostatniej, w ypraw ie W isły do Belgji tak, iż 
boisko Legji zaległy dawno niewidziane masy 
gości przyjezdnych ze wszystkich niemal m iast 
Polski, z których uruchomiono liczne pociągi i zor
ganizowano liczne wycieczki. Ponadto zwycięstwo, 
uzyskane przez Belgje przed dwoma laty  w B ru 
kseli, sprawiło, iż sport polski dom agał sie ko
niecznie od swoich reprezentantów  rewanżu. Jeśli 
dodać do tego przepiękną, pogodę, dalej oprawę 
w postaci pięknego stad  jonu D. O. K. N r 1, który 
pomieścił

około 18.000 widzów.
to nietrudno zrozumieć, iż potężne wartości propa
gandowe nasuw ały się same przez się. A szkoda 
przegranego meczu przy tak olbrzymich masach 
widzów, w tern wiele osobistości, jest niepoweto
wana.

Niedopisała, niestety, strona boiskowa, a także 
i organizacyjna.

Drużyna niedopisała,
w czem winę ponosi nietylko jej słabsza, niestety, 
obecnie forma, ale zeszły się tu i inne czynniki, 
o których piszemy gdzieindziej. Również i orga
nizacja zawodów, nieodpowiedni przydział bile
tów, względnie odmowa ich tam, gdzie należało 
wydać, narobiły kwasów i wiele nieprzyjem no
ści, o których zresztą nie w arto wspominać, a  któ
re niew ątpliw ie będą przedmiotem obrad walnych 
zgromadzeń zainteresowanych władz sportowych.

Przebieg gry.
Punktualn ie  o godz. 5-tej w biegają na boisko* 

obie drużyny, powitane odegraniem  przez orkie
s trę  wojskową hymnów państwowych Belgji i 
Polski. W ybieram y boisko z wiatrem , co wzmaga 
nasze szanse na zwycięstwo. Z m iejsca przecho
dzimy do ofensywy i to energicznej. Raz po raz 
ataki nasze suną, jak  law ina na bram kę prze
ciwnika, bram karz B raet, podobnie, jak  i tyły 
Belgów, m ają  ciężkie chwile. A atk ich ogranicza 
się do groźnych wypadów i raz  Albański musi 
dobrze interwenjować, aby obronić silny strzał 
Sayesa, idący na bram kę z odległości 16 m. Moto
rem akcji ofensywnych napadu Polski je s t N a
wrot, doskonały technik, rozdzielający początko
wa dobrze piłkę na skrzydła, z których lepsze re 
prezentuje bezwzględnie Urban. Zwolna też atak  
nasz w ytw arza sobie dogodne sytuacje podbram 
kowe, z których Nawrot raz tra fia  w słupek, d ru 
gi raz zaś m arnuje dobrą centrę W łodarza. Skrzy
dłowi polscy nie um ieją jednak w porę centrować, 
a z drugiej strony Nawrot zm ienia g rę  skrzydła
mi na g rę  tró jką  środkową, co wobec słabej for
my łączników nie może dać efektu. Niedługo też 
powolny M atjas (32 min.) ustępuje m iejsca Gem- 
zie, przyczem zm iana ta nie wychodzi na ko
rzyść zespołowi polskiemu, gdyż lepsze były wol
niejsze i celowe podania Lwowianina, niż energi
czne, ale niedokładne i nieprzem yślane piłki mało 
rutynow anego Ślązaka.

Moment załamania.
W 35 min. następuje tragiczny m om ent dla dru

żyn y  polskAej, gdy traci ona K otlarczyka I, który 
na skutek odnowienia się kontuzji, doznanej na me
czu z G arbarnią, m usi opuścić boisko, a  jego m iej
sce zastępuje Szczepaniak. Zanim gracz ten po tra
fił oswoić się z w arunkam i gry, już pada p ierw 
sza i ostatnia bramka  dnia. Praw oskrzydłow y 
Torfs  przejeżdża praw ą stronę naszych tyłów i do- 
środkowuje do nieobstawionego zupełnie prawego 
łącznika BrichauFa, k tó ry  celnym  strzałem w  sam  
róg zdobywa w  39 min. nieuchronnie punkt, decy
dujący o zwycięstw ie. Na parę m inut przed koń
cem lewoskrzydlowy Belgów m iał jeszcze możność 
podwyższenia wyniku.

Po przerwie, kiedy już nie było mowy o powro
cie K otlarczyka I na boisko i gdy Belgowie otrzy
mali połowę za w iatrem , kieska nasza była prze
sadzona- Zaznacza sie teraz

coraz większa przewaga gości,.
którzy g ó ru ją  specjalnie szybkością. A tak polski 
nie rozumie się i g ra  nieskładnie. Hamulcem akcyj 
są łącznicy, a także i W łodarz w tej części g ry  nie 
uspraw iedliw ił nadziei, jakie w nim pokładano. 
N ajlepszy Urban jest niew ykorzystywany. Mimo 
to Albański poza obroną silnego strzału  Torfsa 
i nieszczęśliwym wybiegiem, kiedy to ratow ał n a
szą bramkę Dziwisz, nie m a sposobności do wy
kazania swej klasy. Nie ma jej i Braet, gdyż mało 
energiczny napad naszej jedenastki nie umie ener
gicznie wkroczyć, a Pazurek m arnuje naw et przy 
końcu meczu stuprocentow ą pozycje do w yrów na
nia, strzelając z 4 metrów bram karzow i w ręce. 
To już nie pech, ale nieudolność. Czujemy już, że 
przegram y, ale wrażenie naszej kieski i niższości

W  r a ż e n ia  z m eczu .
15.000 widzów oglądało zawody piłkarskie Pol

ska—Belgja, ale ten tłum ludzi nie czynił więk 
szego zgiełku, jak tysiąc kibiców na przeciętnej 
ligowej kopaninie. Gra nie zdołała widzów porwać, 
publiczność nie doczekała się emocji, isk ra  en tu
zjazmu ani razu nie przeleciała przez tłumy. G ra 
szara, niedociągnięcia dla laika naw et widoczne, 
wytworzyły nastrój pesym istyczny, k tóry na do
bitkę. ostatni incydent z Pazurkiem  jeszcze po
głębił.

Nie był to mecz propagandow y. Takie mecze nie
zjednają piłce nożnej nowych zwolenników.♦ • *

Do głównych powodów słabej gry, naszej d ru 
żyny zaliczam: _

1) T rafiliśm y n a  okres dobrej kondycji Bel- 
ów. Trzeba przyznać, iż ich kondycja fizyczna 
yła lepsza, niż nasza. Belgowie lepiej przetrzy

mali zawody, niż piy.
2) Skład Polski nie był najlepszy. M usieliśmy 

zrezygnować z Kossoka, którego zdolność ti-zyma- 
riia płki przy nodze i łatwość strza łu  mogły być 
decydujące dla wyniku. K ontuzja K otlarczyka I 
była również poważnem osłabieniem drużyny. 
Gdyby on g ra ł do końca — to, przypuszczalnie, 
utrzym alibyśm y w polu tę przewagę, k tórą meli- 
śmy do przerwy. Z wielu sytuacyj możeby się 
zrobił jak iś  karny rzut, udały korner i m ogli
byśmy remisować.

Od G em zy  i Matjasa  stanowczo lepszym byłby 
Przeżdziecki, zwłaszcza, iż jest zgrany z N aw ro
tem.

Dodać trzeba, iż Belgowie również nie grali w  
najlepszym  składzie. Ich środkowego napastnika 
Capelle’go nie było w W arszawie, jak również
Desmeta, k tóry  g ra ł przeciw Wiśle.• * *

Dziwisz udał się Kałuży. Był to obok K o tlar
czyka I  jed yn y  nasz gracz, który g ra ł tak dobrze, 
jak jeszcze nigdy. W szyscy inni gracze osiągnęli 
co najw yżej sw ą przeciętna  formę. O drużynie 
polskiej można powiedzieć: defensywa zadowal- 
niająca, a tak  słaby. W tyłach łatwo dawano so
bie rady z przeciwnikiem, w ataku nic się nie 
kleiło. W łaściwie pełnowartościowych pozycyj do 
strzału nie było. W łodarz, acz niezawodnie wielu 
oceniało jego grę, jako dobrą, centrow ał zbyt 
wcześnie i w lin ji prostej. Ten sam błąd popełniał 
Urban, którego podania do prawego łącznika w sy
tuacjach, które się prosiły o długą centrę, były 
błędami taktycznem i. Pomimo to dwójka Ruchu 
spisyw ała się w ataku najlepiej.

Nawrot tylko przez pierwsze pół godziny g ra ł 
doskonale. Zorjentowawszy się, iż z łącznikami nie 
nawiąże kontaktu, inicjow ał ataki skrzydłowe. 
System  ten mógł przynieść Polsce zwycięstwo, 
gdyby skrzydłowi dociągali z piłką jak najbliżej 
do au tu  bramkowego i stam tąd oddawali centry 
w tył. Ja k  wspomniałem, center takich nie było, 
a w drugiej połowie zdenerwowanemu Nawrotowi 
wymknęło się z ręki kierownictwo ataku.

psuje fataln ie ordynarnym  „faulem“ Pazurek, ko
piąc obrońcę belgijskiego, co wywołuje niesm ak  
na całej widowni. W  ostatn iej m inucie znoszą kon- 
tuzjonowanego Nawrota  poczem słaby zresztą sę
dzia p. Cejnar (Praga) kończy te mało in teresu ją
ce zawody. ,

Do najlepszych graczy zaliczyć należy z d ru 
żyny polskiej Urbana w lin ji napadu, braci Ko- 
tlarczyków  i Dziwisza  w pomocy, oraz A lbańskie
go. Dawna „żelazna“ obrona nie mogła tym ra 
zem zaimponować. U Belgów najlepszy gracz na 
boisku, obrońca Dedeken, następnie środkowy po
mocnik Hellemans i boczny van Ingelghen, oraz 
bram karz Braet.

Skład drużyn był nast.: Belg ja: Braet, Dedeken, 
Hoydonckx, van Ingelghen, Hellemans, Claessens, 
Torfs, Saeys, B richaut, Voorhoof i van den Eyn- 
de. — Polska: A lbański, M artyna, Bułanow, Ko
tlarczyk II , K otlarczyk 1, Dziwisz, ITrban, M atjas, 
Nawrot, Pazurek i Włodarz.

Pazurek I  nie był w formie. Wózki nie udaw ały 
się mu, a o strzałach lepiej nie pisać.

A lbański dokazał prawdziwego m ajstersztyku, 
łapiąc zaraz na początku ostry strzał (z voleya) 
Sayesa. Później nie był już w tak groźnych opa
łach.

Obrońcy zadowolili. M artynie wychodziły wy
kopy, Bułanow doganiał zawsze uciekinierów. 
Swoisty sty l g ry  Belgów, polegający na długich 
podaniach, nie dał im okazji do popisu. Niemniej 
jednak błędu im wytknąć nie można.

Pew ną naszą lin ją  była również pomoc. K otlar
czyk  I I  nie dał się ruszyć Van den Eyndemu, Dzi
wisz zaś zatruw ał życie Torfsowi. K otlarczyk l 
świetnemi podaniami odrazu podniósł poziom ca
łej g ry . Gdy go brakło, zaczęła się zw ykła kopa
nina.

S tra ta  K otlarczyka I  prawdopodobnie zadecy
dowała o wyniku gry.• # * •

Słyszałem  głosy publiczności, iż Belgowie g ra ją  
prym ityw nie. J a  powiedziałbym, iż to nie jest styl 
prym ityw ny, tylko swoisty. Belgowie operują dłu- 
giemi podaniam i, ale do tego sposobu gry  cała 
drużyna jes t nastaw iona. B iegną za długiem i po
daniam i i doganiają je.

Naogót Belgowie górowali wzrostem  nad na
szymi zawodnikami. W grze górnej wyzyskali do
skonale tę przewagę.

W edetam i ich są: obrońca Dedeken i środkowy 
pomocnik Hellemans. P ierw szy zw racał na siebie 
uwagę wykopami (kapitalne nożyce), drugi dłu
giemi podaniam i na skrzydła i g rą  głową. Prócz 
nich do stylowych graczy należy zaliczyć bram 
karza Bracta.

Napad upraszczał sobie grę, jak  tylko mógł. 
Pod bram ką jednak każdy sta ra ł się strzelać, jak  
najm ocniej. Szczęściem dla nas, iż celność ich 
strzałów  nie dorównyw ała sile.

Dr S t. M.

Dlaczego przegraliśm y?
Przed meczem ogólnie spodziewano się naszego 

zwycięstwa, chociaż skład polskiej drużyny, wobec 
zmiennej formy naszych wybrańców, nie mógł być 
dobrym. Liczono się przecież z tern, że g ra się 
na własnem boisku, przy własnej publiczności i że 
drużyna belgijska hędzie zmęczona podróżą i zm ia
ną otoczenia i że wreszcie zespół jej doznał w osta
tn ie j chwili osłabienia wobec braku środkowego 
napastnika, którym  nie był ani Capella, ani też 
w ystępujący przeciw Wiśle Desmet. W tych w a
runkach zujiełnie je s t jasnem , iż spodziewano się 
w ygranej narodowej jedenastki i rewanżu za po
przednią porażkę w Brukseli, skoro przecież nie
dawno W isła, w ystępująca nawet przeciw nieco 
silniejszej reprezentacji Belgji, do tego przy sztu- 
cznem oświetleniu wieczorem i w stadjonie Heyzel 
w Brukseli, uzyskała rezu ltat 0:3.

Były to zatem argum enty, silnie przem awiające

za naszem zwycięstwem, a  jednak skoro przegra
no i to zupełnie niepotrzebnie, były widocznie ja 
kieś powody tej porażki. Doszukać się ich nie
trudno. Kto był na m etsu, kto widział zdenerwo
wanie naszej drużyny, ten widział, że w decydu
jących momentach ani Nawrot, ani też Pazurek  
z powodu braku opanow ania się nerwowego, za
wiedli. Już  niewiele brakło, by goal został zdoby
ty, a  tymczasem zawsze nie starczyło w ostatn iej 
chwili im sił do zwycięstwa.

Powodem tego atm osfera, wytw orzona przez sze
reg pism  warszawskich, które w przededniu nie
mal meczu rozpętały ordynarną kam panję prze
ciw  Nawrotowi, oraz kapitanow i związkowemu, p. 
K a łu ży  w związku z wystawieniem  wymienione
go zaw odnika do reprezentacji. Cały tydzień, po
przedzający mecz z Belgją, słyszało się wszędzie 
tylko rozmowy na tem at, czy N aw rot będzie grał, 
czy nie.

Z zajścia, jakie miało miejsce między graczam i 
Legji, z zajścia, które nie zostało dotąd nawet 
przez odpowiednie czynniki w y j a ś n i o n e ,  
stworzono niebywałą aferę, wypisywano całe 
szpalty na tem at, czy N aw rot jest godzień podać 
rękę m inistrow i belgijskiem u i t. p., nie licząc się 
z tem, iż cały przebieg tej kam panji był dokła
dnie znany reprezentantom Belgji, którzy o na
szym sporcie „dobrego“ nabrali wyobrażenia. Czyż 
nie było odpowiedniej zająć się tą spraw ą po 
ukończonych zawodach?

Co m ó w ią  o b c y  o  m e c zu .
Prezes m iędzynarodowej federacji dziennikar

skiej Boin: Gra była ładna tylko w pierwszej po
łowie. W tedy też Polacy przewyższali zdecydo
wanie Belgów, w drugiej jednak połowie, gdy 
tylko Belgja g ra ła  pod w iatr, siły się nieco zrów
noważyły. Tak, czy inaczej Polacy powinni wyjść 
z tego spotkania zwycięsko. To, co już zauważy
łem w ich drużynie poprzednio, to znaczy zupeł
n y  brak strzałów i decyzji pod bramką  raz jeszcze 
stał się powodem ich klęski. Muszę przyznać, iż 
bardziej mi się podobał mecz W isła — Diables 
Bouges, niż ten, k tóry  widziałem ubiegłej nie
dzieli.

Sędzia Cejnar: „Polacy zdecydowanie przewyż
szali Belgów w pierwszej połowie, w drugiej jed
nak Belgowie byli lepsi“.

Sekretarz generalny kom itetu selekcyjnego . 
drużyny belgijskiej p. Hanse: JL meczu nie je 
stem zadowolony. Przedewszystkiem  boisko było 
okropne. Gracze nasi, przyzwyczajeni do boisk 
miękkich, byli w W arszaw ie zupełnie do siebie 
niepodobni. P iłka odbijała się od ziemi olbrzy- 
mierni kozłami i nieprzyzwyczajeni do nich Bel
gowie mieli z zatrzym aniem  je j wielkie trudności. 
Ponadto piłka była stanowczo za lekka. Polacy 
przedstawiali się dobrze, Belgowie g ra li zaś je
den z najsłabszych swych meczów. Bez porów na
nia mecz nasz przeciw W iśle w B rukseli był 
znacznie lepszy".

Trener drużyny belgijskiej Gotinck: „Gra nie 
była ładna na co w płynął przedewszystkiem 
w iatr, lekka piłka i niezwykle tw arde boisko, 
jakich  nigdzie się nie gryw a. Polacy byli lepsi 
w pierwszej połowie, natom iast Belgowie w d ru 
giej. U nas najlepszym  był Hellemans i obydwaj 
obrońcy. B ram karz nie m iał wielkiego pola do po
pisu. U Polaków natom iast najlepsze były skrzydła  
i środek napadu. Powód porażki drużyny pol
skiej leży w tem, iż m ając doskonałe skrzydła 
g ra ła  ona środkiem boiska, gdzie znajdow ali się 
najsłabsi gracze. W edług mego zdania w ynik jest

Fragment z meczu Belgja—Polska, bramkarz Braet, spe 
cjalista od górngch piłek w akcji.Fragment z meczu Belgja—Polska; bramkarz Braet broni „nakrywką“.

Polski Związek P iłk i Nożnej, który winien był 
zająć odpowiednie stanowisko i zbadać dokładnie 
całą sprawę, skoro rzecz poruszono publicznie i 
rozdmuchano do niebywałych rozmiarów, ograni
czył się do „bojażliwego" kom unikatu, iż n i c  o 
spraw ie N aw rota i jego kolegów nie wie, ponie
waż mu o tem... nie doniesiono. Zapom niał snąć 
ten „najpotężniejszy“ Związek, iż jego obowiąz
kiem było z urzędu  wkroczyć w tę spraw ę i wy
jaśnić ją  przed szeroką opinją publiczną. Jasnem  
za to było, iż badanie tej spraw y nie należy do 
kompetencji kapitana związkowego, który w da
nym wypadku działał zgodnie ze statu tem  związ
ku, jedynie d l a ń  o b o w i ą z u j ą c y m ,  a 
nie zgodnie z poleceniami brukowej prasy, łakną
cej sensacji. A taki zatem na jego osobę były zwy
czajną nagonką.

Tak więc winę przegranej meczu mogą sobie 
przypisać ci, którzy wprowadzili nerwowe nastro 
je w drużynie polskiej, Ci, którzy sensacjam i sztu- 
cznemi usiłowali na tem at spraw y N aw rota roz
bić w niej jedność i prowadzili napiętnow ania 
godną kam panję, nie przebierającą w środkach, 
gdy tylko szło o niem iłe im osoby. W yraziło się 
to nawet w ordynarnych okrzykach na boisku 
przeciw Nawrotowi!! D obra sportu poLskiego, ani 
też zw ycięstwa drużyny polskiej nie mieli oni na 
oku! Do spraw y tej jeszcze powrócimy.

Ao.

sprawiedliwy, bowiem w ygrała drużyna lepsza 
Z W isłą Belgowie g ra li znacznie lepiej".

D elegat prasy holenderskiej W ijnand: „Gra 
była bardzo nieładna. Ju ż  dawno nie widziałem 
tak nędznego meczu“.

Sekretarz międzynarodowego związku prasy  
sportowej Dupuis: „Coraz częściej jestem  obecny 
na meczach bardzo słabych. Niedzielne spotkanie 
polsko-belgijskie do takich należało. Jeśli cho
dzi o meeze polsko-belgijskie, to W isła — Belgja  
było o wiele ładniejsze.

Hajot.
Zdania i opinje.

Na bankiecie próbuję wysondować opinję gości 
o zawodach polsko-belgijskich. Nie idzie to łatwo, 
ponieważ Belgowie uważają, iż o pokonanych nie 
należy źle mówić i o nas słyszę same pochwały, 
więc g ra  „m agnifique“, przyjęcie „exellence“ i L p. 
Biorę się na sposób i zaczynam pierwszy wszyst
ko ganić. Tym sposobem mogę coś z Belgów wy
ciągnąć, ponieważ czasem protestu ją, a czasem się 
ze mną zgadzają.

K apitan  drużyny belgijskiej H oydonckx  tw ier
dzi, że g ra  była dobra. Z drużyny swej jest zado
wolony. Belgowie mogliby dużo więeej pokazać, 
gdyby mogli zabrać swych najlepszych zawodni
ków. N ajlepiej g ra li: Braet, Dedeken i Hellemans, 
a z naszych: skrzydłow i, Nawrot i obrońcy. P u 
bliczność popraw na, sędzia dobry, jedynie boisko 
było za twarde.

Zkolei biorę na spytki dziennikarzy zagranicz
nych.

C onstant Cleiren, redaktor dziennika „Sport We- 
reld“ w A ntw erpji, chwali, sposobem Belgów, n a
szą drużynę, natom iast ze swoich nie jest zado
wolony. Jeżeli tak będą g rali w W iedniu, to będzie 
katastrofa. K to mi się podobał z naszej drużyny? 
To tylko obrońcy“.

Zwracam się do niezainteresow anych w w yni
ku zawodów dziennikarzy innych narodowości.

P an  Aleco W alcini, korespondent „Gazetta della

Sport“, mówi krótko: „Brak szybkości" i potem 
^zuc^.Jrap u -’ące pytanie: „Kto trenuje polskie d rużyny?"

Na to pytanie nietylko ja, ale prawdopodobnie 
n *e mógłby dać należytej odpowiedzi.

Luksemburczyk Brahm s  oświadcza: „Podstawy 
macie dobre, może lepsze, niż Belgowie. Urban 
m ógłby grać w każdej zawodowej drużynie angiel
skiej, ale kombinujecie za długo. Waszym akcjom 
brak wykończenia. Weźcie trenera A nglika lub 
A ustrjaka, to oni wam ten brak usuną. Trenerów 
trzym ają kluby po to właśnie, ażeby takie braki 
usuwali .

Sędzia Cejnar udziela chętnie wywiadu. Sędzio
wał w Polsce 14 razy i zna w Polsce dobrze sto
sunki. O meczu p. C ejnar mówi: „Polska była 
lepsza do przerwy. Po przerw ie g ra  była równa. 
Do pauzy Belgowie pow inni byli stracić trzy 
bram ki . Z drużyny polskiej podobała się  p. Cej- 
narow i praw a strona ataku, a u Belgów praw v 
obrońca.

Zkolei robię interw iew y z polskiemi osobisto- 
sciami.

B iliń sk i, dyrek tor Państwowego Urzędu 
W. r . daje, nadzwyczaj tra fn ą  i oryginalną syn
tezę zawodów: W ołałbym, ażeby nasi przegrali 2:0, 
ale byleby się nie bali przegrać więcej, jak  1:0. 
Godzę się na pierwszą połowę gry. W drugiej cze
kałem, ażeby nasi pokazali swą umiejętność. Tym 
czasem ich celem było tylko utrzym anie wyniku, 
który przecież jest porażką.

K apitan  związkowy K ałuża  jest bez humoru. 
Mówi o pechu, o niewyzyskanych pozycjach, 
o trzech słupkach, które wyręczyły B raeta w obro
nie bram ki, o zbyt twardem  boisku i naogół lep
szej grze Polaków. Gdyby to było 5 la t temu, m iał
by inny humor. Sam  prowadziłby nasz atak  i na- 
pewno z lepszym skutkiem.

K apitan  polskiej drużyny Bułanow  tw ierdzi: 
„Nie jesteśm y w formie. Przed rokiem Belgowie 
wychodziliby z porcją czterech czy pięciu bramek, 
bzkoda, ze K otlarczyk I  doznał kontuzji.

N ajcenniejszy wywiad robię dnia następnego 
u m in istra  d'Avignona, posła belgijskiego. W pe
wnym momencie na stole biesiadnym  zjaw ia się 
num er „/. K . C". M inister z zajęciem ogląda ty- 
tulową ilustrację, przedstaw iającą złożenie przez 
nowego m in istra  listów uw ierzytelniających P re 
zydentowi.

J a  biorę za „K uryera Sportowego“. P. m inister, 
widząc to, zapytu je się, czy „I. K. C.“ pisze dobrze 
° Belgach. Z pewnem zażenowaniem mówię, że 
„I. K. C.“ podał, iż porażka nasza była niezasłu
żona.

— Ma rację — mówi p. m in ister — w pierwszej 
połowie Polacy byli lepsi.

Zaczynamy mówić o zawodach. P. m inister zdu
miewa mnie znajom ością rzeczy. Podkreślam  to 
ze zdziwieniem, a p. m in ister odpowiada ze śmie
chem: „Czego się pan dziwi, ja  sam grałem  w piłkę 
nożną, kiedy byłem młody“.

I oto doszedłem do sedna sp raw y: Czy nie jest 
słusznem, że Belgowie zwyciężyli Polaków, skoro 
posiadają w ysoką kulturę sportową, iż p iłka noż
na nie jest obcą tam  naw et ludziom na najw yż
szych stanowiskach.

Takie refleksje nasunęły mi się po zawodach 
polsko-belgijskich.

Stanisław  Mielecli.



K A L E J D O S K O P  S P  O R T O W Y

(W łasna korespondencja К AZ D W A  T R Z Y )

POLACY NA MISTRZOSTWACH 
TENISOWYCH FRANCJI.

Jędrzejowska i miss Scriuen na kortach 
paryskich.

Paryż, w m aju.
P isaliśm y już, że m ieliśm y strasznego pecha 

w losowaniu. W dwóch wypadkach spraw dziły 
się przew idyw ania porażki, w trzecim Hebda 

zrobił w prost sensacyjną niespodziankę, bijąc ku 
ogólnemu zdziwieniu finalistę g ry  podwójnej p a 
nów doskonałego A ustralijczyka Mc Gratka.

Żal nam  było Tłoczyńskiego, gdy w sobotę wy
chodził na kort z Craw fordem , z tym  C raw for
dem, który w A ustra lji zwyciężał Vinesa. T ło
czyński serw uje i szybko przegryw a pierwszego 
gema. D rugi i trzeci, to ciągła przewaga Crawfor- 
da, k tóry po 10 m inutach g ry  prowadzi już 3:0. 
W czwartym  gemie rozgryw a 'się i przesądza go 
na swoją korzyść, 3:1. Tłoczyńskiemu zaczyna 
świetnie „wychodzić“ serwis, gra doskonale, 
często m ija  C raw forda i zdobywa dwa gemy. 3:3. 
W 7 gemie Tłoczyński g ra  doskonale, przy jego 
przewadze sędzia krzywdzi go, uznając au t Craw
forda za dobrą piłkę. „Ignaś“ denerw uje się, prze
chodzi moment załam ania i A ustralijczyk zdo
bywa „prowadzenie“, a później dwa następne 
gemy.

Pierw szy set 6:3 dla Craw forda.
W drugim  secie Craw ford g ra  w spaniale i d łu 

giem! plasowanemi piłkam i „goni“ Tłoczyńskiego 
z rogu na róg. Polak zdobywa tylko jednego gema 
przy stanie 3:0 dla C raw forda. Zaczyna padać 
deszcz i C raw ford szybko kończy seta 6:1. Gra 
zostaje przerw ana i odłożona do następnego dnia

to jest do niedzieli. W niedzielę Tłoczyński g ra o 
całą klasę Jepiej i gdyby g ra ł tego dnia cały mecz, 
m iałby możność zdobyć choć seta. P rzy stanie 4:2 
dla C raw forda Polak zdobywa suchego, gema. 
Craw ford g ra ciągle bardzo spokojnie i w ygry
wa seta 6:4.

Ogólny wynik spotkania 6:3, 6:1, 6:4, dla Craw
forda.

G ra A ustralijczyka jest na oko bardzo nieefek
towna, ale strasznie męcząca dla przeciwnika. 
Ciągle plasowane drajw y w yprow adzają z równo
wagi. Jedno, co można Craw fordowi zarzucić, to 
bardzo słaby serwis.

Do Tłoczyńskiego nie można mieć żadnej u ra 
zy, gdyż g ra ł bardzo dobrze i nie speszył się tern 
nawet, że Craw ford jest faworytem  tu rn ieju .

O 1 pop. znów Polacy... i znów... pech... Jędrze
jow ska  spotyka się ze swoją „odwieczną“ ryw al
ką K rahwinkel. Na trybunach przepełnienie, to 
ma być według znawców, najp iękn iejszy singel 
turnieju. Jes t nasz sym patyczny trener E strabeau 
z „maleńkim E strabeau“ — swoim synkiem, są 
przedstawiciele prasy francuskiej i angielskiej, 
zaciekawieni „sławą“ Jędrzejow skiej.

W pierwszym secie Jadzia  gra doskonale i p ro
wadzi 2:1, ale chy tra  Niemka, k tóra zna doskonale 
swoją przeciwniczkę, g ra  jak  maszyna do odbija
nia piłek. Kilka błędów Polki i K rahw inkel p ro 
wadzi 4:2. Jadzia znów się rozgrywa i zdobywa

3 gemy z kolei i prowadzi 5:4 i 40:30. Ale znów 
kilka zasadniczych błędów, Jędrzejow ska nie lo
kuje  i silnem i drajw am i psuje kilka piłek. 

K rahw inkel w ygryw a gema, jest 5:5.
Na nieszczęście deszcz i Polka traci 2 gemy. 

Pierwszy se t 7:5 d la  Niemki, sędzia przerywa grę. 
W drugim  secie ta  sam a h isto rja . Jadz ia  n e umie 
grać na ciężkim, m okrym  korcie, zresztą dziwnie 
się załam ała i K rahw inkel w ygryw a lekko 6:2.

Cała prasa francuska jednogłośnie podkreśla, że 
Jędrzejow ska — ta „mała, okrągła(f) Polka“ g ra ła  
doskonale, ale nie może dopatrzeć się przyczyny 
załam ania się w drugim  secie. Trudno, niem a się 
czego tłomaczyć, Polka niema szczęścia do K rah
winkel, której na dodatek wszystko wychodziło. 
Niemka zdobyła 3 gemy samemi „netam i“!...

I już zdawało się, że to będzie czarny dzień pol
skiego tennisu. Hebda m iał iść „na rzeź“ z Mc 
Grathem . P rzyjechał dziwnie późno, bo poprze
dniego dnia wieczorem i nawet nie trenow ał. Na 
kort wyszedł dziwnie spokojny i przygotow any na 
najgorsze. Serw is Mc G ratha, 10 m inut g ry  i 
A ustralijczyk prowadzi 2:0, ale Hebda zryw a się 
i wyciąga na 2:2. Na trybunach coraz większe 
zainteresow anie się, należy podkreślić obecność 
p. am basadora Chłapowskiego, który po meczu 
winszował Hebdzie sukcesu.

Polak tymczasem przechodzi siebie samego. 
Znów prowadzi Mc G rath 3:2 i znów Hebda zdo
bywa wyrów nanie i tak ciągle bez zm iany aż do 
stanu 6:6. G eneralna ofenzywa i Hebda zdobywa 
dwie gry. Pierw szy set 8:6 dla Polaka, nie wie
rzymy oczom! A ;ednak są cuda!

W drugim  secie coraz lepiej rozgryw ający się 
Hebda prowadzi 4:0. Zanosi się na wielką sensa
cję. Mc G rath zupełnie załam any, Hebda g ra  z gło
wą, często plasuje, jego backhand wzbudza za
chw yt widowni. D rugi set 6:2 dla Polaka.

Mc Grath, ufny w siebie, odzywa się do sto ją 

A’« leu>o od góry ku 
dołowi: 4) Drużyno pił
karska T. S. Czarni w 
Oświęcimiu, w środku 
stoi prezes klubu p. 
Żaczek. 5) Drużyny Le- 
gji z Krosna i Craconii 
1 b, które rozegrały w 
Krośnie mecz z wyni
kiem remisowym. 6) 
Drużyna sekcji gier 
sportowych wileńskie
go AZS-u. 7) Członko
wie zarządu Okręgo
wego Zw. pływackiego 
we Lwowie. Od lewej: 
inż. Wilenko, por. Ba- 
nasiewicz, skarbnik Or
łowski, prezes. inż. 
Kuchar, sekr. Eckstein 
i wiceprez. por. Szo- 
pi liski. 8) Drużyny 
fłoyal Standart (Leo- 
djum) i Pogoni, które 
rozegrały w ub. tygo
dniu mecz z wynikiem 
0:3 na korzyść druży

ny lwowskiej.

daje codziennie go len ie  się kremem do  golenia 
Palm olive. Podstawę fabrykacji tego kremu sę 
o le jk i ow oców  o liwnych i palm . Będzie Pan 
zdum iony wspanialę pianę, która pozostawi 
przez ca ły  dzień m iłe  uczucie świeżości. Prosimy 
kupić jedną tubę zaraz. Jeśli po użyciu 
połowy zawartości tuby nie będzie Pan za
dowolony — prosimy opróżnioną do potowy 
tubę odesłać do Colgate-Palmolive Sp. 
z o. o., ul. Rymarska 6, w Warszawie a otrzy
ma Pan natychmiast zwrot pieniędzy. N ie- 
wętp liw ie jednak i Pan słanie się zwolennikiem  
tego kremu o 5 niezrównanych zaletach:

A L M O L I V E
shave
cream

K r e m
" aЛ е « 11®

5t

Pieniąc się, rośnie 250-krotnie.
W ciągu jednej minuty czyni najtwardszy zarost go
towym do golenia.
Nałożony na twarz nie zasycha przez 10 minut. 
Zwarta piana nadaje włosom zarostu właściwe poło
żenie potrzebne do golenia.
Wyrabiany z olejków owoców oliwnych i palm, działa 
zbawiennie na naskórek twarzy.

P A L M O L IV E
tlili

cego obok Craw forda, „a teraz trzy  następne dla 
innie!“ Ale nie!

W trzecimi secie Hebda prowadzi 3:0, ale A u stra 
lijczyk podciąga na 3:3. Hebda znów prowadzi 
4:3 i znów wyrów nanie i tak ciągłe bez zmiany, 
aż do stanu  7:7. Mc G rath zdobywa dwa gemy 
i set dla niego 9:7.

Hebda zaczyna czwartego seta bardzo spokoj
nie, prowadzi 4:2, A ustralijczyk broni się, jes t 5:5. 
Hebda g ra  coraz ostrożniej i „cykaniem “ zdobywa 
dwa gemy, seta i mecz. Co się stało, trudno opi
sać. W idownia oszalała, na Waszego korespon
denta napadli dziennikarze, dopytując się, kto to 
jest ten Hebda i z kim już w ygrał. W szyscy je 
dnogłośnie podkreślają jego w spaniały backhand.

Hebda był po meczu więcej, n iż szczęśliwy.
— Bardzo się cieszę z mego przyjazdu, — oświad

czył. — Jestem  zachwycony konkurencją, z taką 
spotykam  się poraź pierwszy w życiu. Przed spot
kaniem liczyłem się z pewną przegraną, zwłaszcza 
po tem, co słyszałem. Był to najlepszy mecz w 
mojem życiu. Liczyłem się z pewną przegraną 
i dlatego gratem  bardzo spokojnie, tem bardziej, 
że mój przeciwnik jest młody i w ten sposób wy
prowadziłem go z równow agi“.

Gra z Mc G rathem  należy do bardzo trudnych, 
gdyż ma on backhand z obu rąk, strasznie silny. 
Cechuje go bardzo silne i agresyw ne uderzenie. 
Przy siatce g ra  wspaniale, zresztą nic dziwnego, 
gdyż razem z Quistein „roznieśli“ najlepszy fran 
cuski doubel B oro tra — Brugnon w 5 setach 5:7, 
6:3, 3:6, 6:3, 6:3 — dochodząc w ten sposób do 
finału.

„I/A uto“ napisało o Polaku bardzo przychylnie:
„Polak Hebda jest djabelnie silny. Jes t to rewe

lacja turn ieju . Jego drajw , jest strasznie długi i 
strasznie ciężki, jego backhand jest w spaniały. 
Jego solidne i pewne volcie, tworzą z niego prze
ciwnika groźnego dla najlepszych".

Inż. M. S.
Australijczyk Crawford, który wyeliminował 

7 loczyńskiego.



6 7

Bruksela-Kraków 3:3 (3:1).
Kraków , 5 czerwca.

H isto rja  z przed dwu la t powtórzyła się. Kra-
:ów uzupełnia reprezentacyjne spotkanie Polski 

Belgją, uzyskując powtórnie zaszczytny wynik 
emisowy, tym  razem już nie z drużyną okręgo
wą belgijską, ale z narodową jedenastką belgij-
ką, k tóra przybrała nazwę stolicy Brukseli.
Zawody posiadały

dramatyczny przebieg.
Idy w 1 m inucie padła pierwsza, a w następnej 
ruga bram ka dla Belgów, gdy jeszcze przez jak iś 
zas potem obserwowało się grę Krakowa, po
bawioną gruntow nie opanow ania nerwów, po
wolną, można było spodziewać się już wszystkie- 
o, a nie tego, co gracze krakowsoy zadem onstro
wali potem zawiedzionej srodze publiczności kra- 
owskiej. Teraz dopiero pokazało się, że Kraków 
oszczycić może się nadal zaletami takiem i, jak 
espotowość, am bitna walka o każda pitkę. — Nad 
em wszystkiem dom inowała w yraźna wola po- 
?pszenia w yn iku  aż do zwycięstwa. W ysiłek nie 
ozostał bez rezultatu , bo w ynik remisowy, uzy- 
kany z tak silnym przeciwnikiem, prowadzącym 
uż 3:1,
przynosi zaszczyt piłkarstwu krakowskiemu.
Entuzjazm  8.000 widzów przeryw any był nieste- 

y dość często okrzykami niezadowolenia, które 
łównie zw racały się przeciw bocznemu sędziemu 
lelgowi, grającem u skutecznie wespół ze swą 
rużyną fałszywemi orzeczeniami.
W ynik remisowy uważać mogą goście za sukces. 

łrużyna krakow ska była przeważnie stroną ata- 
ującą, za trudn iała  świetnego bram karza Belgów 
stawicznie, natom iast bram karz gospodarzy poza 
iedługim okresem pierwszego kw adransa rzadko 
ylko interw eniow ał. Z licznych sytuacyj, jakie 
Zraków posiadał,

wyzyskał Pazurek trzy,
eszta sta ła  się łupem doskonałego bram karza, 
fiarą  pomocnych słupków bramki. B ram ki Bel- 
ów nie były produktem  przem yślanej pracy, lecz 
wyzyskania zdezorientowania tyłów Krakowa. — 
łalszy przebieg g ry  potw ierdził to.
G ra drużyny belgijskiej opiera się na szybkości. 

>o niej dostosowana jes t g ra  podaniam i dłuższe- 
li, częściej górą jak dołem. Doskonała kondycja 
izyczna ułatw ia gościom doskonałe opanowanie 
ry  głową. W zestaw ieniu z klasą A ustriaków  
racą wiele.
B ram karz gości Braet reprezentuje się świe- 

nie. Przy jego wzroście obrona górnych piłek 
ie przedstaw ia mu trudności, ale z podziwem 
glądano jego robinsonady po rogach bramki. — 
(ramki przepuszczone nie były do ratow ania. Do- 
rem uzupełnieniem tej g ry  byli obaj obrońcy, 
ewni w wykopie oswobadzającym, zawsze zdecy- 
owani w swych akcjach, nie pozbawionych po- 
locy silnych barków.
N a tym samym poziomie stała  gra pomocni- 

ów. Więcej zalet przyznać im trzeba w grze de- 
enzywnej, dzięki szybkości i nienagannem u ob
ław ianiu  przeciwnika. Natom iast, w spółgranie 

atakiem  należało przeważnie tylko do środko
wego.
Lotność ataku  czyniła go zawsze niebezpiecz- 

ym na połowie K rakow a. Gdyby ona połączona 
yła z większą dokładnością podań, czasami jakby 
lechanicznie wykonywanych, g ra  jego m usiałaby 
odobać się bez zastrzeżeń. Na czq|o tej lin ji wy- 
tępuje środkowy Voorhoof, dobrze w yzyskujący 
krzydłowych i zawsze przygotow any na przebój, 
(baj łącznicy spełn iają  rolę łącznika z tyłam i,
> też niezawsze znajdyw ali się na przedzie, gdy 
}go zachodziła potrzeba. Ze skrzydłowych Ver- 
yp, tylko dzięki doskonałej grze K otlarczyka II, 
ie w yzyskał swych świetnych za le t
D rużyna krakow ska m iała

najlepszą linję w ataku.
V nim najw artościow szą była znowu lewa stro- 
a, złożona z K isielińskiego  i Pazurka. Pierw szy 
ył typem  skrzydłowego o wadze, który umie ją  
wietnie wyzyskać. Jego ucieczki i przeboje po
uczone z celowemi driblingam i, były .najlepszej 
jrty . W iele ma on do zawdzięczenia Pazurkowi, 
tóry copraw da najwięcej g ra ł sam  dla siebie, ale 
zm razem czynił to z dobrym  skutkiem . Praco- 
'itościH .przewyższył wszystkich. K ontakt pra- 
ej strony  był luźniejszy. A rtu r  nie czuł się do- 
rze wobec energicznej g ry  przeciwnika. Riesner 
tiał dlatego mniej piłek, a szkoda, bo zdradzał 
obre kw alifikacje. Sm oczek  zabłysnął kilkakrot- 
ie świetnem u podaniam i na skrzydła, mniej 
iczęśliwie obsługiw ał łączników. Wszyscy mało 
słabo strzelali.
Pomoc spełniła zadanie w sposób godny po- 
iwały. K otlarczyk II , mimo kontuzji, przytrzy-

rasz w piłkę — | KJI I K O I  <<
rasz w tenis — /

Płyniesz kajakiem — 1 KJ| J|Z Z V | 44 
Idziesz w góry — / „ l ’ V l \ v L
Uprawiasz lekkoatletykę — „NUKOL“
„NUKOL ‘ Matuli tabletki odżywcze do ssania

zmarniał. 1 .r r r iw i.j . przy wuelkieh wyallkarh umyuluwyrh 
I Mzyrsnyrh.

mał najgroźniejszego V ersyp‘a we właściwym 
m u stylu, a o K isielińskim  pam iętał również. — 
W ilczkiew icz  pracow ał bez zmęczenia cały czas, 
dając wiele piłek atakow i. Seichter  w pierwszej 
i Jezierski w drugiej połowie uzupełnili tę linję 
dobrze.

Bardzo niepewnie czuła się obrona z początkiem 
gry, m ając do czynienia ze silnym  wiatrem . — 
Pychow ski i K onkiew icz uspokoili się szybko, 
a wówczas skutecznie pracowali. Lasota jeszcze 
wzmocnił potem tę linję.

Rezerwowy Koczwara w bramce nie zawinił 
właściwie nic. B rak ru tyny  był widoczny, nie-

Fragment z meczu Kraków—Bruksela; od prawej Braet, 
Pazurek,. Smoczek i Nauwens.

w ątpliw ie jednak posiada on talent, który roz
winie się.

Skład drużyn i przebieg gry:
B ruksela: Braet, Nouvens, Hoydonckx, Dec- 

lercq, Van Ingelghen, Claessens, V ersyp, Bri- 
chaut, Voorhoof, Saeys, Van den Eynde.

K raków : Koczwara, Pychowski, Konkiewicz 
Lasota), Seich ter (Jezierski, Wilczkiewicz, Ko
tlarczyk II, Riesner," A rtu r, Smoczek, Pazurek, 
Kisieliński.

Zanim Kraków zdołał się oswoić z widokiem

Zakończenie mistrzostw tenisowych Francji.
Paryż, I czerwca.

Tegoroczne mistrzostwa tenisowe prześladuje ciągły 
deszcz. Zaledwie rozpoczyna się jakaś ciekawsza gra, a 
tu znów chmury i ulewny wprost podzwrotnikowy deszcz, 
wystraszający publiczność.

Teraz można już łatwo wytłumaczyć Jędrzejowską, 
przegrała do Krahwinkel

tylko z powodu deszczu
i mokrego kortu, najlepszym dowodem tego jest prze
grana Niemki do młodej Angielki, miss Scrioen, z którą 
Jędrzejowska stale trenowała i od której jest stanowczo 
lepsza.

Został nam już teraz tylko jeden Hebda, na którym 
spoczywa cały ciężar zaprezentowania na arenie świata 
naszej klasy tenisowej.

Zbliża się 3 po poł. .ledziemy w calem towarzystwie 
na Roland Garros.

Przyjechaliśmy wreszcie i już na wstępie czeka nas 
nowa sensacyjna nowina:

Od spotkania Hebdy z Wildem dzieli nas jeszcze cała 
godzina i w ciągu tej jednej właśnie godziny, najlepsza 
w chwili obecnej para świata

Hughcs-Perry
rozłożyli w finale gry podwójnej młodych Australijczy
ków, parę Quist-Mnc (iratli, w czterech setach 6:2, 6:4, 2:6, 
7:5.

Niebawem zaczyna się mecz
H ebda— W ilde.

Hebdzie dziwnie jakoś nic nie wychodzi i po paru minu
tach Anglik prowadzi już 4:0, aby lekko wygrać pierw
szego seta 6:2. Na trybunach wielkie poruszenie, wszak 
Wilde nie jest nawet w pierwszej dziesiątce na liście an
gielskiej.

W drugim secie Hebda stara się stawić pewien opór, 
owocem kilkuminutowej walki są zaledwie 3 gemy. Wil
de wygrywa seta 6:3.

W trzecim secie Hebda zaczyna atakować i prowadzi 
nawet 2:1, aby potem oddać w łatwy sposób cztery gemy. 
Jest 5:2.

Anglik ma dwie piłki meczowe, Helala wyciąga jednak 
na 5:3, później na 5:4, zdaje się, że Hebda „przełamał 
S’P jeśli wyciągnie seta, może jeszcze wygrać.

Przeciw kom arom ! Kontra!
Przez lekkie zwykłe natarcie ciała — chroni przed uką
szeniem komarów. — Do nabycia we wszystkich Apte

kach i Drogerjach. — Główny skład: 43
E. M ATULA — KRAKÓW , UL. HELCLÓW  17.

przeciwnika, ten w yzyskał niezdecydowanie gos
podarzy i w dwu m inutach strzelił dwie bram ki 
przez Sayesa i B richaut‘a. P rzykra  sy tuacja  trw a 
przez pewien czas. G rają tylko Belgowie, a nasi 
raczej p rzy p atru ją  się im. Dopiero pierwszy uda
ły a tak  krakowski podniecił drużynę i uzdolnił 
ją  do skutecznego atakow ania Belgów, którzy te
raz coraz mniej m ają sposobności do atakow ania. 
N iestety szereg pozycyj nie znajduje szczęśliwe
go wykończenia, co już wówczas mogło zmienić 
wynik. K rakow ianie przypuszczają szereg ataków 
świetnie obmyślanych, zyskując aplauz widowni, 
oczekującej lada chwila bramki. Ta pada dopiero 
w 24 min. przez Pazurka. W dwie m inuty póź
niej Konkiewicz w strzym uje solowy bieg Belga, 
co daje sędziemu powód do zaordynow ania rzutu  
karnego przeciw Krakowowi. Z niego pada 3-ci 
punkt, krzyw dzący gospodarzy. Przy końcu tej 
połowy L asota i Jezierski zastąpili Konkiewicza 
i Seichtera.

W drugiej połowie znowu jest K raków  strona  
atakujaca groźnie. Belgowie uciekają się do wy
staw iania napastników  K rakow a na „spalonym “, 
co im się często udaje. G ra przybiera na ostrości, 
gdy Kraków naciska silniej, dążąc do polepsze
nia wyniku. Belgowie bronią się głównie, nie 
mogą jednakże zapobiec strzeleniu drugiej bram 
ki przez Pazurka  w 39 min., a w, m inutę później 
w yrów naniu  znowu przez Pazurka  po centrze 
Riesnera.

Wśród owacyj kończy sędzia p. Schneider te 
bardzo in teresujące zawody.

K.* * *
Po meczu K raków —Belgja odbył się bankiet wy

dany przez KOZPN, na którym  byli między in
nymi obecni: wicewojewoda dr. Bilek, gen. Mond, 
prezes KOZPN, starosta  dr. W nęk, prezes bon. 
PZPN dr. Cetnarowski, dr. Orzelski, wiceprezes 
PZPN  płk. Rudolf, przedstawiciele belgijskiego 
i polskiego Związku piłki nożnej, KOZPN, prasy, 
krakowskich klubów ligowych i członkowie obu 
drużyn. Po przemówieniach oficjalnych gen. Mond 
w yraził gorące podziękowanie w bardzo serdecz
nych słowach pod adresem  red. J. Hauptmana, 
in icjatora spotkań polsko-belgijskich, który koło 
propagandy polskiego sportu w Belgji położył 
wielkie zasługi. — W ieczornica zakończyła się 
w bardzo serdecznym nastro ju . Goście belgijscy 
udali się następnego dnia do Zakopanego.

Ale nie... na tern już koniec, Anglik wygrywa 6:4.
W ynik ten wywołał ogólne zdumienie,

sam nawet Wilde stwierdził, że gdyby Hebda zastosował 
inną taktykę i grał tak, jak z Mac Grathem, musiałby 
wtedy wygrać. Polak grał stanowczo za miękko, mało 
atakował i to go właśnie zgubiło.

* * *
Przez chwilę można się było łudzić, że może jednak 

Wilde jest dobrym graczem, że może to nowa gwiazda 
Anglji. Złudzenie trwało jednak bardzo krótko, ho już 
następnego dnia

Menzel,
którego w zeszłym roku pokonał Hebda w czterech se
tach. rozłożył lekko Anglika 6:3, 6:1, 6:4.

Finał gry mieszanej wygrała para Crawjord-Miss Scri
oen, bijąc doskonałą parę angielską Perry-Nuthall bardzo 
łatwo w dwóch setach 6:2, 6:3. Crawford był wprost 
doskonały, Perry, który cieszy się opinją dobrego du- 
blisty, wypadł w porównaniu z nim bardzo blado.

Inż. M. S.
I  aryż, 4 czerwca. W ostatnich dniach teniso

wych m istrzostw  F ran c ji rozegrało kilka cieka
wych spotkań, których' wyniki p rzedstaw iają się 
następująco: W grze pojedyńczej panów sensa- 
cją było pokonanie A ng lika  Perry‘ego przez Ja 
pończyka Satoha, Japończyk w ygrał po ciężkiej 
pięciosetowej walce 3:6, 7:5, 6:4, 3:6, 6:2. Anglik 
Leę pokonał M. Bernarda  w czterech setach. D a
lej Cochet wyelim inował Menzla 7:5, 6:4, 6:1, a 
C rawford Boussusa  6:3, 6:3, 6:4. W ten sposób do 
półfinałów  doszli: Satoh, Lee, Cochet i Crawdorf. 
W półfinałach Cochet pokonał Lee 9:11, 6:3, 6:3, 
6:3, a Crawford Satoha  6:0, 6:1, 6:2.

W grach pojedyńczych pań M athieu w ćw ierć
finale pokonała W hithingstall 6:2, 6:0, a w półfi
nale: Helen Jacobs 8:6, 6:8, Peggy Scrioen  wye
lim inow ała w ćw ierćfinale Heeley 6:2, 6:4, a  w 
półfinale Betty N uthall 6:2, 4:6, 6:8. W ćw ierćfi
nałach odpadły ponadto Goldschmidt, pokonana 
przez Jacobs i Burkę w yelim inowana przez N u t
hall.

Paryż, 5 czerwca (Tel. wł.). W poniedziałek od
były się ostatnie g ry  finałowe w ciągnących się 
już od dwóch tygodni m istrzostw ach tenisowych 
F rancji. O lbrzym ią sensację przyniósł fina ł w grze 
pojedynczej panów, w której m istrz A ustra lji 
Crawford  pokonał niespodziewanie w 3 setach o- 
brońcę ty tu łu  mistrzowskiego, wieloletniego m i
strza świata Henri Cochela 8:6, 6:1, 6:3.

W finale gry  pojedynczej pań zwyciężyła A n 
gielka Peggy Scrioen po zaciętej walce z p ierw 
sza, rakieta Praneji Mathieu, k tórą pokonała w sto
sunku 6:2, 4:6, 6:4.

W lekkiej atletyce jesteśmy lepsi od Belgów,
P o z n a ń —B ru k s e la  61:56, P o ls k a —B e lg ia  65:501

Poznań, 4 czerwca.
Mecz Poznania z Brukselą zdaje się, że będzie jedyną 

większą imprezą, jaka przypadła do zorganizowania P. O. 
Z. L. A. w bież. roku. To leż mimo spodziewanego zwy
cięstwa gospodarzy i mimo wielkiej równocześnie odby
wającej się imprezy lotniczej na sladjonie miejskim, 
zgromadziło się

około fi tysięcy widzów,
ażeby przypatrzyć się pierwszemu spotkaniu lekkoatletów 
belgijskich w grodzic Przemysława.

Reprezentacja Brukseli, która jest równoznaczną z re
prezentacją Belgji — przybyła do Poznania wraz z pił
karzami w dniu 2 bm. w południe. Ekspedycję Belgów 
powitano b. serdecznie na dworcu, poczein piłkarze wy
jechali w dalszą podróż do Warszawy, lekkoatleci nato
miast odjechali do hotelu. Nazajutrz zwiedzili Belgowie 
cenniejsze zabytki miasta. Złożyli m. i. wizytę prezyden
towi miasta Gjgylowi Batajskiemu, który objął wraz z 
inż. Suchowiakiem, konsulem belgijskim i radcą dr L. 
Sokołowskim protektorat nad zawodami.

Na przybrany we flagi obu państw stadjon, jako 
pierwsi wkroczyli Belgowie, ubrani w czerwone koszul
ki i białe spodenki, łuż za nimi weszli lekkoatleci po
znańscy, ubrani w błękitne koszulki. Defilujące zespo
ły powitane zostały przez publiczność frenetycznemi o- 
k laskami.

Po przemówieniu przedstawicieli obu stron, kapitano
wie zespołów zamienili wiązanki kwiatów, puczem roz
poczęły się zawody, które przyniosły w rezultacie

zwycięstwo Poznania w stosunku fi1:54. 
Wynik inógl być dla Poznania jeszcze korzystniejszy, 
gdyby nie zgubienie pałeczki przez Jezierskiego w szta
fecie szwedzkiej, co przyczyniło się do zajęcia drugiego 
miejsca przez Poznań. Jedyna zresztą sztafeta, która 
miała zakończyć walkę na bieżni popsuła do pewnego 
stopnia korzystne wrażenie imprezy. Mecz sam miał 
przebieg mniej ciekawy aniżeli spotkania Poznania z 
Wiedniem. Belgowie okazali się równi w biegach i skoku 
o tyczce, ustępowali dość znacznie w rzutach.

Wyniki uzyskane przez zawodników Poznania dowo
dzą, że
reprezentanci stolicy W ielkopolski są w dobrej 

formie.
Doskonale zaprezentował się nasz olimpijczyk Heljasz, 
który w kuli rzucał stale ponad 15.50 m., a w piątym 
rzucie uzyskał doskonały wynik 15.94 m. Również w 
rzucie dyskiem przekroczył 44 m.

Szkoda więc naprawdę niemała dla polskiego sportu, 
że Heljaszowi odmówiono ostatnio naprawdę z zupeł
nie niezrozumiałych powodów wydania paszportu, ce
lem zmierzenia się z Doudą w Pradze.

Biniakowski pomimo nienajlepszej dyspozycji okazał się 
niezrównany. Ustanowił on w biegu na 100 m. nowy 
rekord okręgu poznańskiego z wynikiem 11 sek.

Janowski poprawia się za każdym niemal startem. W 
biegu na 3000 ni. poprawił rekord okręgu, uzyskał bo
wiem czas 9:04.4.

Tilgner wykazał wielką poprawę w rzucie kulą, w

D ru g a  p o r a ż k a  B e lg ó w .
Warszawa, 5 czerwca, (tel.) W poniedziałek na zakoń

czenie uroczystości sportowych polsko-belgijskich rozegra
no na stadjonie Legji mecz lekkoatletyczny, w którym 
lekkoatleci polscy zrewanżowali się za porażkę piłkarzy 
wygrywając po zaciętej walce zdecydowanie w stosunku

• 65:50.
Na zawodach tych widać było jak na dtoni różnicę mię

dzy popularnością, jaką cieszy się piłka nożna a popu
larnością zawodów lekkoatletycznych. Podczas gdy nie
dzielny mecz piłkarski Polska—Belgja ściągnął na boisko 
20.000 widzów, to zawody lekkoatletyczne ściągnęły zale
dwie 3—i.<)00 publiczności. Zawody ucierpiały znacznie 
wskutek zimnu i wiatru, lo też rezultaty poszczególnych 
konkurcncyj, a zwłaszcza biegów siały na niższym po
ziomie, aniżeli się spodziewano. Organizacja zawodów 
była sprawna, a zainteresowanie wzbudziła ciekawa ino- 
wacja, gdyż sędziowie występowali poraź pierwszy w 
białych spodenkach, a starterzy w kitlach.

Początkowo Belgowie szli z Polakami „łeb w leli“ i do
piero, gdy przyszły rzuty, drużyna polska wysunęła się

zdecydowanie na ezolo.
Polacy bowiem zabrali wszystkie możliwe do zdobycia 
punkty w rzutach i w skoku o tyczce, zaś z biegów tylko 
na dystansie 800 metrów. W reszcie biegów punkty były 
podzielone. Na czoło zawodników polskich obok nieza
wodnego Kusocińskiego, który wygrał swoje 5 km. „spa
cerem", wyróżnić należy Maszewskieyo, podwójnego zwy
cięzcę, obu skoczków i miotaczy, oraz Bieńkowskiego i 
Kuźmickiego. Zawiedli natomiast wyraźnie sprinterzy. W 
drużynie belgijskiej najładniej wypad! występ Geraerla, 
który po ładnym finiszu zdołał pokonać Kuźmickiego.

Przebieg zawodów był następujący: 400 m. przez płot
ki: 1) Moszewski (P) 58.4, 2) Buss (B) 59, 3) Binet (B), 
4) Jezierski (P). Maśzewski wygrywa zdecydowanie, a nie 
mniej zdecydowanie ostatnim jest Jezierski. 1,500 m. 1) 
(leraert (B) 4:10.2, 2) Kuźmicki 4:12, 3) Pebourgh (B), 
4) Sidorowicz (P). Początkowo wysunął się na czoło Si- 
dorowicz, który jednak następnie w biegu nie odegrał ża
dnej roli. Kuźmicki, który biegł jako czwarty, wysuwa się 
na czwartem okrążeniu na czoło, lecz przegrywa do świe
tnie finiszującego Geraerla na ostatniej prostej.

400 m.: t) Biniakowski (P) 51 sek., 2) Prinsen (B) 51.8,

dysku natomiast był słabszym. Lesicki, dzięki większej 
wytrzymałości i lepszej taktyce zdołał pokonać dopiero 
na ostatnich metrach swych rywali. Adamczak, „weteran 
lekkiej atletyki" nie dał się pokonać w skoku o tyczce. 
Nie poprawiał on żadnego skoku, zwyciężając pewnie, za 
co go publiczność nagrodziła rzęsistemi brawami. Tur- 
czyk i Mikrut po dwóch rzutach, wskutek naderwania 
ścięgna zrezygnowali z pozostałych rzutów, plasując się 
mimo to na czołowych miejscach.

W zespole gości najlepszym okazał się zawodnik
Maréchal,

bijąc pewnie swych przeciwników w dobrym czasie 8:57.6. 
Maréchal startował razem z Kusocióskim w Brukseli, zaj
mując wśród silnej konkurencji drugie miejsce. Plotkarze 
Binet i Bosnians byli zdecydowanie lepsi od miejscowych, 
zajmując pewnie dwa pierwsze miejsca. Wyróżnił się po
za tern w biegu na 100 m. Naessen i na 800 m. Coenjaerts. 
Herremans, rekordzista Belgji w rzucie oszczepem nie był 
w formie, rzucając zaledwie 53.92 m.

Na ogólną ilość lz konkurcncyj Poznańczycy zdobyli
siedem pierwszych miejsc,

trzy przypadły gościom. Na podkreślenie zasługuje piękny 
gest, jaki zrobił kierownik ekspedycji gości, rezygnując z 
dyskwalifikacji Hałasa w biegu na l(M) m. za dwa fal
starty.

Wyniki techniczne są następujące: 110 m. płotki: 1) 
Binet (B) 16 sek., 2) Bosnians (B), 3) Zaborzyński (P) 
walczył dobrze do 8z m., uległ jednak szybszym Belgom. 
4) Dąbrowski (P) nie odegrał żadnej roli. Balcer uzy
skałby niewątpliwie lepsze miejsce.

Kula: 1) Heljasz |1>) 15.91, 2) Tilgner (P)v 14.43, 3) 
Voss (B) 12.84, 4) Pellegrims (B) 11.21 m.

100 m.: 1) Biniakowski (P) 11 s., wysunął się na 50 m. 
i wygrał po zaciętej walce, 2) Naessens (B), 3) Burg IB), 
4) Hałas (P).

Oszczep: 1) Turczgk (P) 60.50 ni., 2) Mikrul Er. (P) 
57.05, 3) Etienne (B) 56.50, 4) Herremans (B) 53.92 m.

800 m.: 1) Lesicki (P) 1:58.6, 2) Coenjaerts (B) 1:59, 3) 
Boulanger (B), 4) Pawlak (1’). Początkowo prowadził Pa
wlak, następnie Lesicki, poczein inicjatywa przechodzi w 
ręce biegaczy belgijskich, którzy na ostatnich dwustu me
trach słabną, co wykorzystuje Lcsciki, dochodzi ich i po 
walce aż do mety wygrywa.

Tyczka: 1) Adamczak (P) 3.50 m., 2) Etienne (B) 3.40, 
3) po rozgrywce Zakrzewski (P) 3.30, 4) Noel (B) 3.30.

400 m.: 1) Biniakowski (P) 50 sek., 2) Prinsen (B) 51.3, 
3) Verhaert (B), 4) Marciniec (P), Marciniec sprawił pe
wien zawód, doszedł z ledwością do mety. Brak mu je
szcze wytrzymałości.

Dysk: Heljasz (P) 44.70 m., 2) Vos (B) 39.01, 31 Tilgner 
(P) 37.45, 4i Pellegrims (B) 36.90 m.

3000 in.: 1) Maréchal (B) 8:57.. Po dwóch okrążeniach 
Maréchal objął prowadzenie, wygrywając zdecydowanie. 
2) Janowski (P), 3) Van Rumst, 4) Roliióski (P) b. wy
czerpany.

Sztafeta szwedzka. Wygrała pewnie drużyna gości w 
składzie: Verhaert, Prinsen, Burg i Naessens w czasie 
2:08.8. Polacy spacerkiem przebyli trasę, ażeby nie utra
cić 6 punktów. tp.

3) Verhaert (B), 4) Marciniec (P). Zwycięstwo Bieniakow- 
skiqgo nie ulegało przez cały czas najmniejszej wątpli
wości.

Rzut oszczepem: 1) Tarczyk (P) 58 m., 2) Mikrut Wła
dysław (P) 57.45, 3) Etienne (B) 52.72, 4) Herremans (B) 
51.91.

KM) m.: 1) Naessens (B) II sek., 2) Twardowski (P), 
11.2, 3) Burg (B), 4) Lopacki (P). Belg prowadzi już od 
startu. Lopacki początkowo drugi, zoslaje w tyle.

5 kilometrów.
1) Kusociński 15:15.2, 2) Marechal (B) 15:32, 3) Fiałka 

(P), 4) van Ruinst (B). Kusociński wychodzi z miejsca 
na czoło, a Eiałka pozostaje w tyle. Obaj Belgowie trzy
mają się Kusocińskiego, tylko przez pierwszy kilometr 
(czas 2:50), następnie odpada van Rumst, a po jednem 
dalszem okrążeniu Marechal zaczyna pozostawać w tyle. 
Od tej pory bieg jest rozstrzygnięty i Kusociński wykań

i

Sfurł do biegu 100 m. Startują od lewej: Biniakowski, Bu rg, Holas. Naessens

cza dystans „spacerem". Zaciętą walkę stacza Eiałka 
van Rumstem, przyczem Eiałka początkowo trzymając s | 
z tyłu, dogania na czwartym kilometrze Belga, biegnl 
potem przez dwie rundy razem z nim, a wreszcie zdecł 
dowanie we finiszu wygrywa.

Bzut dyskiem: 1) Siedlecki |P) 48.84, 2) Kozłowski (li 
41.38, 3) Vos (B) 40.37, 4) Pellegrims (B) 36.65. Zdecydl 
wana przewaga Polaków, zwłaszcza Siedlecki był w d | 
brej formie.

Skok o tyczce: 1) Schneider (P) 3.70, 2) Kluk (P) 3.4| 
3) Noel (B) 3.30, 4) Etienne (B) 3.20, Schneider przl 
wyższa wszystkich konkurentów o całą klasę, a gdyby ni 
przeciwny wiatr, byłby osiągnął zapewne jeszcze lepsa 
wynik.

8(M) metrów: 1) Moszewski (P) 2:04.6, 2) Kufli
cki (P) 2:06.2, 3) Boulanger (B), 4) Coenjaerts (B). 
wodnicy ruszają razem niezbyt ostro i pierwsze okrążeni 
kończą wspólnie w słabym czasie 63 sek. Następnie Ml 
szewski wychodzi na czoło, ale na przedostatniej prostl 
Boulanger zaczyna ostro finiszować bezsprzecznie zb| 
wcześnie, Maszewski trzyma się go na wirażach, a 
ostatniej prostej z łatwością wychodzi na czoło. Zmęc.z| 
nego Belga mija także Kuźmicki.

Sztafeta 400x300x200x100: 1) Belgja 2:02.6, 2) Polsk 
Bieg ten był już tylko formalnością, gdyż już przedtel 
Polacy mieli zwycięstwo zapewnione. Biniakowski zdolf 
wypracować kilka metrów „for", ale Marciniec )r;| 
przewagę, a Lopacki oddaje prowadzenie Belgom. klć>r| 
go Twardowski już wyrównać nie zdołał.

Czescy tenisiści w Krakowie.
W czasie Zieloatyeli Świąt gościł w Krakowi 

I. Cesky Tenisowy Klub z Mor. Ostrawy, k tó f 
rozegrał spotkanie z 0 . T. Sokół Kraków, w ygri 
wajrtc je 9:5. W yniki spotkań były nast.: I. «Izitł 
g ra  pojedyńcza panów: K osek  (Oz)—Leehner ti| 
7:5, Gajewski (K r)—inż. Horaezek 4:6, 6:4. 6:4, 
Brzezina  (Cz)—Albert! 6:2, 6:2, Parma (Cz)— 
lecki 6:3, 6:3, M. Brzezina (Cz)—Jasińsk i ó:4, 
6:1), inż. Horaezek (Cz)—Mrazek 6:1, 8:6.

Gry pojedyńcze pań: Bielecka (K r)— Helbiehotl 
6:2, 7:5, Donlhoca (Cz)—P ara fiń sk a  5:7, 6:3, fil 
Gra podwójna panów: Z. M aszewski i A lbe‘1 
(K r)—inż. Horaezek i P arm a 5:7, 6:4, 6:4.

II dzień rozgrywek: g ra mieszana fJon/howtl 
Kosek (Cz)—Bielecka i Ź. Maszewski 6:2, 7:5, 
rafińska i Leehner (K r)— IIelbichova i iż. Hor 
czek 5:2, 4:6, 6:2. Gra podwójna panów: M. BrĄ 
zina i Horaezek (Cz)—Mrazek i Turticu 3:6,
9:7. Kosek i Brzezina E. (Cz)—Leehner i Gajews 
6:2, 6:2. Gra podwójna pan: Bielecka i Pnrafińsn 
(K r)—Donthova i Helbichova 2:6, 6:4, ser.

Bokserzy Warty biją W awel 
Kraków 8:6.

W  d n iu  4 bm . o d b y ł s ię  w K ra k o w ie  m ecz be 
serski miedzy W arta  (Poznań) a W K S  Wat 
(Kraków). Drużynowy m istrz Polski p r z y b y ł 
K rakow a w osłabionym składzie, to też z.wyei 
stwo nie było tak łatwe, zwłaszcza, że pięśeiarl 
krakowscy walczyli b. ambitnie. Podkreślić mii] 
ży wynik Chrostka i Sworzeniowskiego.

Szczegóły meczu były n as t.: waga musza1 Sc 
kow iak  (Poznań) bije na punkty  Szczurka (Kr 
ków); waga kogucia: StcorgeiitoMwJfci (Kr) bije 
punkty  Rogalskiego (P); w. piórkowa: Chrastk 
(Kr) bije na punkty  Forlańskiego I (P). N ajlal 
niejsza walka w całym meczu. Waga lekka: IFtT 
niakow ski (P) bije przez techniczny k. o. Kmiij 
(Kr) w drugiej rundzie; w. pólśrednia: ForlańsJ 
(P) zwycięża przez techniczny k. o. Dndzickieil 
(K r); waga średnia: M ajrsak  (P) zwycięża w. 1 
z powodu niestaw ienia się K urka; w. półciężki 
Morawa (Kr) bije na punkty Szym urę (P). Sjtf 
tkania w wa<lze ciężkiej nie rozgrywano. W wi 
ce wstępnej w wadze pólśredniej Pancer (W at 
pokonał Ossolińskiego (Wawel) przez k. o. Sędzi 
wał w ringu p. Wende (Śląsk).
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wyścig o słynną nagrodę lorda Derby w Epsom, która, jak 
wiadomo, została ufundowana dla 4-letnich koni pełnej 
krwi przez lorda Derby w r. 1780. Stajnia fundatora 
wielkiej nagrody dochodziła kilkakrotnie do głosu, zdoby
wając pierwsze miejsce. Ostatnio koń „Sansovino" potom 
ka lorda Derby zdobył nagrodę w r. 1924.

W roku bieżącym organizowano wyścig poraź /54. Jak 
rokrocznie, Epsom stało się w tym dniu celem format 
nych pielgrzymek ze wszystkich okolic Anglji. Już na 
długo przed początkiem wyścigu wszystkie miejsca na 
słynnym torze wyścigowym były zajęte. W tegorocznym 
wyścigu faworyzowano dwa konie, a mianowicie „Hype 
riona" lorda Derby oraz konia „King Salomon" sir Owe
na. Niewiele spodziewano się po koniu amerykańskim 
„Statesman“, na którego znowu wiele liczyli Amerykanie.

W wyniku wyścigu zwyciężył
k o ń  lo r d a  d e r b y  „ H y p e r io n “  

w rekordowym czasie: 2:34 na trasie 2400 m. Drugie miej
sce przypadło w udziale koniowi „King Salomon“, trzecie 
zaś „Statesmanowi“. Wyścigom przyglądała się rodzina 
królewska z królem Jerzym V na czele.

W tych dniach odbyły się również wyścigi o nagrodę 
„Derby" w Brukseli i w Medjolanie. W Brukseli na torze 
2400 m. nagrodę 100.000 franków zdobył koń „Sire d‘Ha- 
lewyn" ze stajni H. Coppeza, o długość szyi przed „Ju- 
nią“. W Medjolanie na torze San Siro w wyścigu na trasie 
2400 m. wygrał koń „Pilade" ze stajni Del Soldo w czasie 
2:29, drugim był koń „Ello“.

MECZ LEKKOATLETYCZNY WŁOCHY-ANGUA.
Wielką sensacją angielskiego sezonu sportowego był 

mecz lekkoatletyczny między Anglją a Włochami o puha- 
ry ufundowane przez króla włoskiego i Mussoliniego. — 
Mecz obfitował w wiele ciekawych spotkań, między któ
rymi wybijały się na pierwszy plan biegi przez płotki z 
udziałem słynnego olimpijczyka włoskiego Facellego.

Wyniki tych interesujących zawodów przedstawiają się 
następująco: Bing 7 mil: 1) .4. H. G. Pope (Anglja) 51:46.
2) A. A. Cooper (A), 3) T. W. Green (A), 4) G. Gobbato 
(Włochy). Bieg 100 y: I) G. T. Saunders (A) 10 sek., 2) 
E. I. Davis (A), 3) G. Piva (Włochy).

Bieg 440 y: 1) G.irlini (W) 51 sek., 2) R. M. Marsh (A),
3) R. |>. Reilly (A), 120 v przez płotki: 1) D. O. Finlay 
(A) 15.1, 2) Stanwood (A), 3) Facelii (W). 880 y: 1) 
Scrimshaw (A) 58.6, 2) Gutteridge (A), 3) Tavernari (W). 
4 40 y przez płótki: 1) Facelii (W) 55.2, 2) Stone (A), 3) 
Parnes (Al. 220 y: I) Wolff (A) 22.6, 2) Piva (W), 3)

varos 35 p. i 80:22, 4) III Ker F. C. 27 p. i 51:39, 5) Bu
da! F. C. 25 p. i 42:43, 6) Bocskai 22 p. i 40:37, 7) Szeged 
F. C. 19 p. i 32:47, 8) Kispesti 19 p. i 40:55, 9) Atilla 13 
p. i 30:50, 10) Nemzeti 13 p. i 32:62, 11) Somogy 9 p. i 
25:63, 12) Soroksar 9 p. i 27:85.

Jak więc widzimy, tradycja została utrzymana, gdyż 
trzy kluby, stanowiące ekstraklasę węgierską, zdołały 
utrzymać trzy czołowe miejsca. Tegoroczny sezon był nad
zwyczaj ciekawy, gdyż kwestja zdobycia mistrzostwa by
ła otwartą do ostatniego meczu, a zremisowany mecz lub 
też zły stosunek bramek, mogły zmienić gruntownie ta
belę. W zasadzie bowiem nie ma wielkiej różnicy klasy 
między temi trzema klubami. Reprezentują one ciągle naj
wyższy poziom klasy węgierskiej, aczkolwiek każdy z nich 
ma swój odrębny styl gry.

Ujpesti zdobył mistrzostwo po raz trzeci w siedmiolet- 
i.iej historji ligi zawodowej na Węgrzech. Mistrzostwo swe 
utwierdził przez zwycięstwo w ostatnim meczu'z Ferenc- 
oaros, który to mecz wygrał 1:0. (W tydzień później w 
meczu o puhar wygrał FTC, 11:1). Drużyna Ujpesti jest 
bardzo liczna, liczy bowiem 22 graczy, z pośród których 
trener może na każde zawody wybierać odpowiednie jed
nostki. Drużyna ta na skutek wpływu trenera Tocha, na
brała stylu „włoskiego", który polega na szybkiej grze 
i wysokich piłkach. Nowenii siłami w tej dużynie są 
czterej byli amatorzy. Faktem jest, iż drużyna Ujpesti 
nie grała dwa razy w identycznym składzie. Najlepszą 
częścią drużyny jest obrona.

Ujpesti posiada teren swój na przedmieściu Budapesztu. 
Stadjon len jest największym stadjonem Węgier.

Hungaria ma swych nowych graczy: Szego, Cseh 11, 
Gergely, Dudas i Titkos. Drużyna hołduje ciągle szkoc
kiemu stylowi gry. Jak twierdzą znawcy footbalu węgier
skiego, Hungaria w składzie obecnym ma wielkie możli
wości rozwoju i odegra niewątpliwie wielką rolę.

Zeszłoroczny mistrz Ferencoaros, który w ub. roku zdo
był pierwsze miejsce bez straty punktu, w tym roku mu- 
siał zadowolić się trzeciem miejscem. Ferencvaros miał 
niewielką liczbę rezerwowych i cały sezon przetrwał wła
ściwie z jedną kompletną jedenastką. Najlepszym graczem 
był Sarosi, który grał na środku napadu w meczu z Ujpe
sti, zakończonym sensacyjnem zwycięstwem Ferencvarosu 
11:1. Trenerem F. T. C. jest dawny gracz Blum, który 
hołduje staremu stylowi w grze (górne piłki).

Dugą klasę piłkarstwa węgierskiego reprezentuje grupa, 
składająca się z drużyn: III Ker, Budni F. C. i Bocskai,

Na lewo: od lewej ku prawej: 
1) Ed. Anderson w rzucie cięża
rem na zawodach otwarcia se
zonu szkockiego. 2) Trener ame
rykański Ralph Colson wraz ze 
swymi nagrodami, które ofiaro
wał na zawody, organizowane 
dla swych wychowanków. 3) Fa
celii, znakomity plotkarz wioski, 
zwycięzca biegu iiO y przez 
plotki, na meczu Wiochy—An
glja. k) A. Furia, znany zawod
nik wioski. Poniżej: 5) Start do 
biegu na 100 y na meczu An
glja—Wiochy w Londynie. — 
Pierwszy od prawej zwycięzca 
Saunders. 0) Fragment z meczu 
oilkarskiego Ujpesti—Kispesti, na 
pierwszym planie rekordzista 
bromkowy Węgier, Aoar (Ujpe

sti).

■ •>‘K
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u^czon sportowy jest w pełni. 
Mimo wielkiego, zdawałoby się 
kryzysu i ogólnego utyskiwania, 
dzień każdy niemal przynosi 
nam coraz to ciekawsze wyda
rzenia sportowe, dowodzące, że 
świat sportowy nic nie stracił 
na swej żywotności i zwycięsko 
walczy z przeciwnościami. Być 
może, że ta czy owa impreza 
odbywa się mniej wspaniale, niż 
dawniej, że może droższe bilety 
nie są wykupione, jak dawniej, 
ale zawsze poziom sportowy 
podnosi się coraz wyżej, a zwo
lennicy sportu nie ustają w pra
cy na drodze do sławy.

Rzecz prosta, że zagranicą, 
gdzie tradycje sportowe są zna
cznie dawniejsze, a może i kry
zys nie daje się tak we znaki, 
na równi z zakazami paszporto
wemu ten ruch spotrowy jest 
bodaj silniejszy niż u nas.

WYŚCIGI AUTOMOBILOWE 
TARGA FLORIO.

V. B. Termini, w maju.
Po raz 24-ty rozegrano klasy

czny wyścig automobilowy Tar
ga Fłorio. W tym roku trasa 
wynosiła 518 km., a prowadziła 
na owalu szos długości 74 km., 
który należało 7 razy przejechać. 
Dzięki wspaniałej pogodzie, ze
brało się 60.000 widzów, aby zo
baczyć te sensacyjne zawody. Na 
starcie stanęło 14 zawodników, 
z czego 13-tu na „Alfa-Romeo“, 
a jeden na Bugattim. Start od
bywał się pojedynczo w odstę
pach 3-minutowych.

Od startu wysunął się na czo
ło Borzzacchini przed Briviem. 
Po pierwszej rundzie wycofał 
się de Magistri z powodu kata
strofy, z której na szczęście wy
szedł bez szwanku. Borzacehini 
prowadził w dalszym ciągu, u- 
zyskując coraz to większą prze
wagę nad Briviem. Niestety w 
czwartej rundzie był zmuszony 
do dłuższej reperacji wozu, tak,
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W kole: llriuin na Al
fa-llomeo“ mija jako 
pierwszu celoiLnik na 
uwtciuach aulatnobilo- 
»’iich Taran Plorio.
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że musiał oddal' prowadzenie w ręce Brivia. Na domiar 
złego Borzacehini na początku piątej rundy uległ kata
strofie, lecz wyszedł z niej bez kontuzji, wycofując się de 
finitywnie z biegu. Kilka kilometrów później wycofał się 
także Ghersi, który miał defekt w motorze. W ten sposób 
Brivio stracił najgroźniejszych konkurentów i nie potrze
bował się obawaić pozostałych. Na drugie miejsce wysu
nął się Balestrero, który utrzymał je do końca.

Ostatecznie zwyciężył Rriuio na „Ałfa-Romeo“ 6:35.00, 
mając przeciętną 76.500 km/godz., 2) Balestrero, 3) Carra- 
roli, 4) Gazzehini. Wszyscy na „Ałfa-Romeo“.

DOOKOŁA NAJWIĘKSZYCH WYŚCIGÓW 
KONNYCH.

Koniec maja jest terminem wielkich wyścigów konnych 
na Zachodzie Europy. W tym czasie odbywa się również

Turba (W). 1 mila: 1) Powelt (A) 4:21.8, 2) Page (A), 3) 
Leaęh (A).

Z innych wyników wymienić należy bieg sztafetowy 
wewnętrzno-angielski na 3 mile, w którym wygrał klub 
Birchfield w czasie 14:50 oraz bieg sztafetowy 4x440 y 
przez płotki, wygrany przez Achilles Club w czasie 3:20.6.

UJPESTI MISTRZEM PIŁKARSKIM
WĘGIER.

Budapeszt, w maju.
Jak i po inne lata zakończenie sezonu piłkarskiego na 

Węgrzech wypadlo na ostatnie dni maja. Tym razem mi
strzostwo zdobył Ujpesti różnicą zaledwie jednego punktu 
przed Hungarią, a dwoma przed Ferenc varosem. Tabela 
mistrzostw przedstawia się następująco: 1) Ujpesti 31 p. 
stos, bramek 89:30, 2) Hungaria 36 p. i 74:28, 3) Ferenc-

z pcśród których najlepszym jest III Ker. Grupa ta jest jednak słabszą już 
od trzech czołowych klubów.

Pozostałe 6 klubów reprezentują wyrównany poziom i różnica dzieląca je 
jest bardzo niewielka. W tym roku Soroksar i prowincjonalny Somogy roz
stają się z pierwszą ligą i grać będą w drugiej, podczas gdy V«sos i Phoebus 
powiększają szeregi pierwszej ligi.

Sezon ubiegły odkrył szereg nowych talentów między graczami. Do tych 
zalicza się przedewszystkiem obrońca III Ker Biro, który był stałym człon
kiem reprezenlacji. Obok nich wymienić należy graczy Eóry, Pusztay i Bery. 
Poza nimi jednak jest jeszcze wielu młodych utalentowanych zawodni
ków.

Obecnie zainteresowanie świata piłkarskiego Węgier ogniskuje się na me
czach o puhar Mitropa, w których Węgrzy są reprezentowani przez' Ujpesti 
i Hungarię. Przeciwnikiem Ujpesti jest Juventus, a Hungarji Sparta praska. 
Obydwa mecze odbędą się w Budapeszcie.

Dr. L. Erdóss.
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Kusociński i Wajsówna nie zawiedli.
Walasiewiczówna pokonana na Masarykowych Hrach.

Praga, 3 czerwca.
Zaczęło sie to już w czwartek. Ruch jak w ulu. 

Złapać i pogadać choćby chwilkę z kimś z o rga
nizatorów jest niemożliwością. Telefony są stale 
obsadzone, zresztą nikt nie ma cierpliwości aui 
czasu dla dziennikarzy. * *

Zawodnicy zaczęli sie złazić z całej E uropy już 
dwa dni naprzód. Od wczesnego rana do późnej 
nocy strzelały telegram y w niezmordowanego se
k retarza Ig rzysk  kpi. Plichtę, donosząc mu, ze 
musi zrezygnować ze — snu. Postanowił bowiem, 
że sam  osobiście przyw ita wszystkie w ypraw y 
na dworcu i że sarn odwiezie wszystkich do ho*
telu. Słowa dotrzym ał, ale jak  wyglądał!!* * *

K usociński przyjechał w piątek w poi., jak 
zwykle, sam nie zapowiedziawszy swego przyjaz
du. Po południu trenow ał na S lavii, wzbudzając 
podziw ilością rund, które przebiegł bez względu 
na to, że startow ał przecież w sobotę, a więc juz 
na drugi dzień.

Wieczorem oczekiwaliśmy na dworcu przyjazdu 
naszej, zm niejszonej w skutek ograniczeń pasz 
portowych, grupki. Z przedziału drugiej klasy 
wyskoczyła roześmiana, jak zwykle, Jadzia  W aj- 
sówna, za nią poważna W alasiewiczówna  i miody 
„opiekun“ naszych pań  Nowosielski. Jedzicm y z 
kpt. P lich tą  do hotelu, gdzie m ieszkają wszyscy 
zagraniczni zawodnicy.

Perypetje Polaków.
Praga, i  czerwca.

Piszem y kronikę... . .
Pierwsze dwa dni Igrzysk należą juz do prze

szłości i przejdą do k art h isto rji. Na wierny, p raw 
dziwie historyczny szkic jeszcze zaweześnie. Brak 
perspektyw y, omszałej wiekiem, brak bezstronno
ści, w ym aganej koniecznie i zmonopolizowanej 
zresztą przez dyplomowanych uczonych z długą, 
czarną lub siw ą brodą i nie ma zresztą — czasu 
po temu.

Zabawę w objektywizm odkładam y więc w bok. 
Trudno go zresztą wym M?ać od człowieka, piszą- 
cego o... niew iastach, które głównie w rzecz wcho
dzą w tym  wypadku. Każdy widzi tak, jak  w ła
śnie — widzi. My inaczej i... Czesi inaczej. Tę głę
boką uwagę wywołała mi z duszy t. zw.

„sprawa W alasiewiezówny“,
o której będzie mowa osobno. Tutaj w łaśnie roz
strzygną uczeni historycy albo — film. Takie to 
już są dziś czasy.

Piszemy tylko kronikę...# »' *
Pogoda wym arzona do... kąpania s:ę. N a zawo

dy lekkoatletyczne za gorąco. U palny, skw arny 
praw ie dzień. Czekamy cierpliwie, przyczajeni i 
spokojni. Dziś mamy benefis i zapewnione trzy  
pokazowe num ery. Pokażemy Czechom trzech mi
strzów świata. Kusociński, W ajsóuna, Walasie- 
wiezówna. Na dodatek Nowosielski. S tać nas na 
więcej jeszcze, ale — paszporty.

O łem  się już nie pisze.
K ażdy wie o co chodzi i każdy wie, że pisanie 
nic tu  nie pomaga. Cóż, kiedy człowiek ma chęć 
tak łupnąć komuś w cztery oczy szczerą praw dę: 
okradacie Polskę zagranicą, nie wiedząc o tein. 
Czas najwyższy na to paszportowe uświadomie-

Pięćset atletów wystrzeliło z za trybun barwnym  
korowodem. Dwanaście kolorowych proporców 
wiodło przedstawicieli Europy, milczących, sk u 
pionych. S tanęli cicho u drzewców swych cho
rągwi, nieruchomo, jak  nowoczesne posągi grec
kie.

Cała Europa. Nie było tylko — Niemców i... 
Czechów... Owszem, z m ałą różnicą. Niemcy uwa
żali, że nie w ypada przyjechać do P rag i, Czesi, 
że nie wypada pchać się naprzód jako gospoda
rzom. Schowali się skrom nie do ty łu  za gości, w y
dawszy wprzód tylko honorową deputaeję z trzech 
łudzi. Trzech zawodników, sym bolizujących trzy 
prow incje: Czechy, M orawy i Słowaczyznę. — 
Skrom ny efektowny symbol.

• * *
Defilada skończona. Przem ów ienia również. J e 

den strzał arm atni, który nikogo nie przestraszył 
i już zawodnicy, jak  pracow ite mrówki, rozbiegli 
się na wszystkie strony boiska. Każdy na swój 
posterunek, każdy w m iarę sił przyczyniając się 
do budowania wielkiego dzieła. Pod wezwaniem 
czcigodnego prezydenta Czechosłowacji budują 
nową Europę. Z siły, zdrowia i tężyzny zdają sp ra 
wę i sk ładają egzamin.

Bez Niemców... • « »
Kusociński tym razem ożywił się nieco. Ciekaw 

był wyników swych przeciwników, czasów .uzyska
nych w tym roku, w ubiegłym i wogóle. Zapowia
dało się napradę trochę groźnie. Fin, Szwed, Duń
czyk i W ęgier Nie ostali się. Nie w ytrzym ał ani 
jeden, a przecież tempo nie było takie straszne. 
Jedyny-Petersów  chodził wytrw ale po piętach K u
semu, długo i tajemniczo skryw ając w zanadrzu 
swą bezsiłę. Po trzech i pół kilom etrach m iał dość.

Mówiłem z nim i pytałem  o zdanie o Kusoein- 
skim. — „Cóż mogę powiedzieć? Kusociński był — 
lepszy, grubo lepszy odemnie“ — ipówi z uśm ie
chem płowo-włosy syn Północy.

W ierzę chętnie, widzieliśmy to wszyscy. Sześć 
tysięcy ludzi. N azajutrz czytały to w gazetach 
dziesiątki, setki tysięcy.

Pierwsze zwycięstwo, pierwszy dowód, jak s tra 
sznie opłaca się jeden paszport za darmo.• * *

Jadzia W ajsów na zawojowała Pragę pierw szym  
zamachem', takiego w yniku w dysku jeszcze nikt 
w Pradze nie uzyskał od czasów Husa i Żiżki. Dla 
nas to już ehleb codzienny. T u taj był to najlep
szy wynik sobotni wogóle. D rugie zwycięstwo, 
drugi dowód, jak  strasznie opłaca się jeden pasz
port zagraniczny za darmo.* * *

W alasiewiczówna zadowoliła się trzeciem m ie j
scem w dysku. Nowosielski trzeciem miejscem w 
płotkach, które zapewniło mu udział w finale. — 
Miał w swym przedbiegu samych m atadorów: 
zwycięscę Mantikasa  i drugiego w finale Lang- 
meiera.

Zrywam y sobotę z kalendarza i obnażamy czer
woną, odświętną niedzielę.

Dla nas zmieniła ona barwę błyskawicznie na 
czarną z chwilą porażki W alasiewiczównej. Tego 
jeszcze nie było! W Europie przynajm niej. Ale 
też nie wszystko było w porządku. P łakać niema 
powodu. Ani denerwować się; ani oburzać. Na 
zimno i spokojnie rozpraw im y się z sędziami tej 
pam iętnej setki. Sąd nad sędziami.

Bieg był napraw dę, prawieże m artw y. Dla nas 
jednak zawsze jeszcze dość w yraźnie pierwsza, 
przecięła taśm ę Stasia. Ciekawe, że i dla panów 
sędziów z początku również. Gdyby byli powie
dzieli odrazu po męsku — nie wiemy, albo odrazu 
orzekli: pierw sza Koubkova, nie m rugnąłbym  na

P rz e b ie g  z a w o d ó w .
W sobotę o godzinie 4 popoł. odbyło się na 

wielkim stadjonie praskim  przy pięknej słonecz
nej pogodzie uroczyste otwarcie II I .  m iędzynaro
dowych „Gier M assarykowych“ z udziałem elity 
lekko atletycznej Europy. Po przemówieniach po
w italnych reprezentantów  władz rządowych, spor
towych i m iejskich przystąpiono natychm iast do 
rozegrania poszczególnych konkurencyj, które da
ły  następujące w yniki:

Rzut kulą: 1) Douda (Czechosł.) 15.23 m.; 2) 
R ahm ąuist (Szwecja) 14.64 m. W konkurencji tej 
olim pijczyk Heliasz (który, jak  wiadomo, z po
wodu Itrudności) paszportowych nie przybył na 
zawody praskie) m iał szanse na pewne zwycię
stwo.

Skok wzwyż: 1) R ein ikka  (F inlandja) 185 cm.; 
(2) Zamisz (Czsł.) 180, 3) Gate (Szwecja) 180.

Rzut dyskiem pań: 1) W ajsów na  (Polska) 41.57 
m.; 2) Doudowa (Czsł.) 33.14, 3) W alasiewiczówna 
(Polska) 32.46.

110 m. przez płotki: I. przedbieg: 1) Hauge 
(Norwegja) 15.8, 2) B uratovic (Jugosł.) 16; Il-g i

Wn/sówno no boisku praskiein.

wet okiem. Było ich tam  trzech i m usieli to wi
docznie lepiej widzieć. Oni jednak widzieli, p rzy 
znali się do tego i za chwilę sami sie oskarżyli. 
I  to w dwójnasób. W pierwszym poryw ie orze
czono: roz strzygnie film. Zgoda! Jeszcze ciągle 
zgoda! Za chwilę jednak usłyszeliśm y: W alasie
wiczówna — druga.

T uta j nie możemy się zgodzić. Nie spieram y się 
o to, kto w ygrał, ale o to, kto — zawinił. Kto 
w ygrał, jes t dla sportow ca obojętne. P rzyna j
m niej miałoby być obojętne. Ale jakżeż można 
widzieć tak i owak równocześnie. P raw da, jeden 
z sędziów miał... okulary.

Długo czekaliśmy na ten wyrok. My swój wy- 
dajem y bez nam ysłu. Kto w ygrał, jest w n a j
lepszym w ypadku — wątpliwe. N atom iast pewne 
jest, kto przegrał: sędziowie. Już  powiedzieliśmy 
i powtórzymy to w każdej chwili bez w ahania i 
czekania. N atom iast poczekamy sobie z całą chę
cią na film, który przypadkowo z tego biegu zro
biono. • » •

Jeszcze jeden raz Jadzia. W ygrała w kuli jak 
chciała i tym  razem nas nie może ten wynik 
zbytnio zachwycić. Woleliibyśmy — lepszy. Ale 
Czesi, dla których tych jedenaście i ćwierć m etra 
jest nieosiąga.lnem m arzeniem, szaleli. S tale u- 
śm iechnięta i wiecznie wesoła Polka stała się ulu
bienica w szystkich. Co chwilę przybiegał ktoś zu
pełnie nieznajom y i mówił: g ra tu lu ję . — Kto to 
jeśt? — Albo ja  wiem, g ra tu lu je , więc dziękuję —
mówi W ajsówna, ciesząc się jak  dziecko.» » »

Nowosielski bez treningu, do którego n ie m a  
sposobności obecnie, zrobił, co mógł. Czas jego 
w finale jest doskonały. Tylko te trzy płotki nie
szczęsne. Czyżby jako kierow nik praskiej ekspedy
cji postanowił napraw dę usunąć z drogi wszyst
kie — przeszkody?...

przedbieg: 1) Langm eyer (A ustrja) 15.2, 2) Man- 
dikas (Grecja) 15.6, 3) Nów osielski (Polska) 15.9. 
Temaamem Polak dostaje się do finału.

Sensacją dnia był bieg na 5 km. z udziałem 
m istrza św iata Kusoeińskiego i znakomitych dłu
godystansowców skandynaw skich K alla  (F in lan
dja), A xeisen  (Danja) i Petersen  (Szwecja), oraz 
W ęgra Kelena.

Już w pierwszem okrążeniu w ysunęła się na 
czoło zw arta tró jka: Kusociński, Petersen i Kai- 
la. Przez trzy okrążenia sy tuacja się nie zmieniła, 
dopiero później W ęgier Kelen m inął K ailę i ten 
układ nie zm ienia się już do końca biegu, przy- 
czem Kusociński przez cały czas prowadzi.

Pierw sze miejsce zdobywa we w spaniałej fo r
mie K usociński w czasie 15:07.8, 2) Petersen (Szwe
cja) 15:16.4, 3) W ęgier Kelen 15:22.2. Faw oryt cze
chosłowacki K ostjak  uplasował się dopiero na 
6 miejscu.

W trójskoku pierwsze miejsce zajął Zsysum a  
(W ęgry) 15.42, w sztafecie 4x100 w ygrał zespół 
W ysokoskolskeho sportu  (Praga) w 44 sekundach.

Drugi dzień zawodów.
W drugim  dniu zawodów M asarykowych Gier 

w Pradze W alasiewiczówna poniosła niespodzie
wana porażkę w spotkaniu z rekordzistką czeska 
Koubkova.

Od s ta rtu  wyszła na czoło Koubkova, po 20 me
trach doszła do niej W alasiewiczówna, w dalszym 
ciągu rozegrała się zacięta walka, na finiszu Cze- 
szka powiększyła tempo. Obie zawodniczki w padły 
równocześnie n metę, tak, że trudno było zadecy
dować, k tóra zwyciężyła. Dla nas jasnem  było, że 
W alasiewiczówna. Tak też ogłoszono. N astępnie 
jednak na skutek wątpliwości jednego ze sędziów 
uznano, że o kolejności zadecyduje film , k tóry 
równocześnie zdejmowano.

Tymczasem ku ogólnemu zdum ieniu po dal
szych 20 m inutach ogłoszono, że pierwsze m iejsce 
o trzym uje Koubkova, a drugie miejsce przyznano 
Walasiewiezównie. Powodem takiej decyzji miało 
być to, iż jeden ze sędziów orzekł, iż w ygrała 
Koubkowa, drugi, że W alasiewiczówna, trzeci zaś 
orzekł, że w ygrała zawodniczka biegnąca po torze 
Nr. 1. Początkowo m yślano, że po tym  torze bie
gła W alasiewiczówna, później okazało się, że 
biegła jednak tam  Koubkowa i jej przyznano 
zwycięstwo w słabym  czasie 12.6, 2) W alasiew i
czówna w tym  sam ym  czasie, 3) Skalova 13.1.

Nie uzyskał również zwyoięstwa Nowosielski, 
k tóry był czw artym  w biegu na 110 m. przez płot
ki, został jednak zdyskw alifikow any  za przewró
cenie trzech płotków. Zwyciężył Grek M andikas 
14.8, 2) Langm eier (A ustrja) 15.2, 3) B uratovich 
(Jugosław ja) 15.4, 4) H auge (Norwegja.

N atom iast drugie zwycięstwo odniosła W ajsó
wna w pchnięciu kulą, k tóra uzyskała odległość 
11.22 m., 2) Pekarow a (Cz) 10.41, 3) F ilandrova 
(Cz) 10.26.

Inne wyniki były nast.: skok wzwyż pań: 1) 
Ulrichowa  (Cz) 143 cm., 2) Koubkova 143 cm., bieg 
400 ni. panów :: 1) Strandvahl (Fin.) 50.1. 2) Cars-

son (Norw.) 50.4, 3) Knenieky (Cz) 50.5, oszczep:
1) S o u ksy  (Fin.) 62.37 m„ 2) K lasek (Cz) 60.90, 3) 
Mała (Cz) 60.39 m., 4) R einikka (Fin.) 58.78.

100 m.: 1) N agy  (W ęgry) 10.8, 2) Vogel (Szwaj
car ja) o dłoń, 3) Frangoldi (Grecja) 10.9. Młot: 
1) Goicz 44.23, 2) Janausch  to samo. Chód na 50 km:

Z a k o ń c z e n ie .
Praga, 5 czerwca, (teł.) Dzień poniedziałkowy 

przyniósł podniosłe i efektowne zakończenie I I I  
Igrzysk M asarykowych. Obie nasze zawodniczki, 
na prośbę organizatorów , zgodziły się na s ta r t w 
kom binowanej sztafecie polsko-czeskiej na dystaji- 
sie 4X100 m. i zwyciężyły w raz ze swemi czeskie- 
mi koleżankami w bardzo pięknym  sty lu  i do
brym  czasie. P ikan tnym  szczegółem w tej sztafe
cie był udział wczorajszej zwyciężczyni W alasie- 
wiczówny, Czeszki, Koubkowej, k tóra dziś wspól
nie z naszą m istrzyn ią wywalczyła zwycięstwo.

Ponieważ P. Z. L. A. zezwolił obu zawodniczkom 
polskim oraz Nowosielskiemu na s ta rt w Brnie, 
W alasiewiczówna będzie m iała sposobność we w to
rek do rewanżu z Koubkowa, k tó ra  pochodzi z 
Brna, z k tó rą zmierzy się tam  w biegach na 50 i 
100 m. oraz w skoku w dal. W ajsów na  będzie star-

IV. Międzynarodowy Kongres prasy sportowej
w  W a rs za w ie .

W arszawa, w  cze rw c u .
W sobotę w ram ach uroczystości sportowych 

polsko-belgijskich odbył się kongres m iędzynaro
dowej federacji prasy  sportowej, którego organi
zację z polecenia Federacji (A. I. P. S.) obejmował 
Polski 'Związek D ziennikarzy Sportowych.

Kongres ten połączony był z liczną wycieczką 
dziennikarzy zagranicznych do Polski. Dzienni
karze ci, po trzydniowym  pobycie w W arszawie 
zwiedzać będą we wtorek Kraków, a we środę

k
Znaczenie propagandowe tego kongresu jest 

o l b r z y m i e  i wysuwa się ono na  pierwszy 
plan w tych uroczystościach. Sarn, kongres nie 
trw ał długo i był raczej formalnością, a zasadni
czą cechą zjazdu dziennikarzy zagranicznych było 
zbliżenie prasy sportowej polskiej i zagranicznej.

Na zjazd przybyli
delegaci Francji, Belgj, Holandji,

Luksemburgu i Itaiji,
przyczem ze względu na uroczystości sportowe 
polsko-belgijskie w piłce nożnej i lekkiej a tle ty 
ce, najwięcej delegatów przysłała Relgja, która 
jes t także siedzibą M iędzynarodowej Federacji 
P rasy  Sportowej.

Pod względem propagandow ym  oraz jeśli idzie 
o zbliżenie międzynarodowe, kongres zdziałał do
praw dy wiele i efekt jego jest napewno bardzo 
dodatni.

Goście zadowoleni byli bardzo z gościnnego 
przyjęcia zgotowanego im przez polskich dzienni
karzy i na każdym kroku zapewnialL że wywożą 
z Polski wrażenia niezapomniane. P rogram  po
bytu gości ułożony był doskonale i w W arsza
wie obejmował kilko  wycieczek  (Centr. Inst. W F 
i W ilanów), zwiedzene m iasta, audycję przez ra- 
djo, bankiety, złożenie wieńca na grobie niezna
nego żołnierza itd.

Kongres odbył się w pięknej sali W arszaw skie
go Tow. W ioślarskiego i obejmował na wstępie

część oficjalną,
składającą się z przemówień powitalnych. P ierw 
szy zabrał głos putk. K iliński, w itając zjazd imie
niem Państwowego Urzędu W. F. N astępnie dłuż
sze przemówienie wygłosił prezes m iędzynarodo
wego związku p rasy  sportowej, p. Boin, podkre
ślając dokonane zbliżenie polsko-belgijskie i przy
jaźń obu narodów. P. E»jin wręczył także pam iąt
kowe upominki prezesowi polskich dziennikarzy 
d r Mielechowi oraz pułk. Glabiszowi — prezesowi 
Pol. Kom. Olim pijskiego.

N astępnie przem aw iał dr Mielcch, wręczając

Uczestnicy Między narodowcy o Kongresu Sportowego pa przyjezdzie no dworcu w Warszawie

1) Rivolta  (Włochy) 4:53:27. Skok wdał: 1) H of
man 6.79 m., 2) B uratovich 6.64, 3) Kaloy (Jugo
sław ia) 6.60 m. Nowosielski nie startow ał z po
wodu odnowienia się kontuzji kolana. S ztafeta 
olim pijska: 1) V ysokosko lsky  (Sport) 3:25.8 (re
kord czeski).

tować w B rnie w kuli i dysku, zaś Nowosielski 
spotka się tam  ze zwycięzcą 110 i 400 m. przez płot
ki, Grekiem, M antikasem.

W yniki techniczne dzisiejszych zawodów były 
następujące: 400 m. przez płotki: 1) M antikas 
(Grecja) 55.6 (nowy rekord Grecji), 2) Dostał (Czsł) 
56.8 (nowy rekord czeski), 3) H auge (Norwegja) 
57 sek. — 200 m.: 1) Frangoldis (Grecja) 21.8 (nowy 
rekord grecki), 2) Vogel (Szw ajcarja) 22 sek.,
3) H ajduk (Czsł) 22.3. — 800 m.: 1) Car son (Szwe
cja) 1:56,8, 2) Roszicki (Czsł) 1:57, 3) Szabo (Wę
gry) 1:57,2. W biegu tym, podobnie, jak  dystansie 
1.500 m., doszło znowu do ładnej walki. Specjal
nie zadziwia doskonały wynik 17-letniego Czecha 
Roszickiego, k tóry  już na zawodach jubileuszo
wych Slaw ji podczas s ta rtu  Kusoeińskiego przed
staw ił się, jako wielce obiecujący talent.

imieniem Pol. Zw. D ziennikarzy Sportowych pa
m iątkow ą plakietę, ] Kitem imieniem min. spraw 
zagranicznych pow itał zjazd nacz. Przesm ycki, a 
imieniem Pol. Koon. O lim pijskiego przem awiał 
pułk. Glabisz. Na wniosek p. Boin‘a uchwalono 
wysłać depesze do Prezydenta Rzplitej i M arszał
ka Piłsudskiego.

Po przerw ie odbyły się dalsze
właściwe obrady kongresu,

trw ając niezbyt długo. Rozpoczęto od sprawozda 
nia zarządu federacji, spraw ozdania kasowego, 
następnie przem awiali delegaci poszczególnych 
państw, przyczem dłuższą deklarację wygłosił p. 
Lefevre, delegat F rancji. Na zakończenie uchwa
lono kilka rezolucyj, dotyczących międzynarodo 
wej organizaji prasy  sportowej.

P o  ukończeniu obrad odbył się w hotelu Polonia 
obiad na cześć dzennikarzy zagranicznych, w yda
ny przez Polski Zw. D ziennikarzy i Publicystów

Śląskie sensacje motocyklowe.
Mysłowice, 5 czerwca (teł). W drugi dzień Zie

lonych Świąt nastąpiło  otwarcie sezonu wyścigów 
motocyklowych na żużlowym torze S tadjonu w 
Mysłowicach. Sekcja motocyklowa T. S. S tadjon 
w Mysłowicach zorganizowała pierwszą imprezę, 
k tóra zgrom adziła na starc ie  doborową staw kę za
wodników, oraz bardzo liczną publiczność.

Odbyło się 10 biegów, wtem 2 wielce in teresu
jące wyścigi pomiędzy m otocyklam i i samolotami. 
P ierw szy bieg: m aszyny do 350 cm., 6 okrążeń 
(okrążenie 800 m etrów): zwyciężył K ry s ta  (BBKN) 
w czasie 5.53 przed Jungem  (K. M. Rybnik) 4.32.8. 
D rugi bieg do 500 cm. juniorzy: 5 okrążeń w 
przedbiegach, w finale 6 okrążeń: po 2 przedbie- 
gach zwyciężył w finale na 6 okrążeń Breslftuer 
sie 3.41 przed Kopcem (K. M. Rybnik) 3.48.

Trzeci bieg do 350 cciii. seniorzy: po 2 przedbie
gach zwyciężył w finale na 6 krążeń Breslauer 
(Śląski K. M.) w czasie 3.45, 2) Bogusławski (K. 
M. Rybnik) w czasie 3,47, przeciętna szybkość 76,8 
km. n a  godz.

Czwarty biegr do 550 ccm, po przedbiegach zwy
ciężył w finale 6 okrążeń B reslauer w czasie 3.41 
przed Bogusławskim  3.46.

P ią ty  bieg: „D irt T rack“ po 2 przedbiegach zwy
ciężył na  5 okrążeń Soerensen (Danja) 2,47,8, 2) 
H ubm ann (S tyrja) 2,48,2, 3) K illm ayer (A ustrja) 
3,15,8.

Szósty bieg o nagrodę „I. K C.“, 6 okrążeń wy-

Rzut dyskiem : 1) Madaras (W ęgry) 47.51 i pół m.,
2) Janausch  (A ustrja) 46.66 i pół, 3) Douda (Czsł) 
45.56. — Skok o tyczce: 1) Z sysu ffka  (W ęgry) 3.80,
2) Audropoulos (Grecja) 3.70, 3) Petriezek (Czsł) 
3.60. — Bieg 10 km,: 1) Kelen (W ęgry) 32.19 (nowy 
rekord węgierski), 2) Kaila (Finlandja) 32.20,8,
3) Slezaczek (Czsł) 32.49,6. Zwycięstwo W ęgra nad 
Finem było niespodzianką. W szystkie czasy na
leży uważać za dobre.

Sztafeta 4X100 pań: 1) kombinowana sztafeta  
Czesko-polska (Koubkova, W ajsów na, M oravkova 
i W alasiewiczówna) 52.3, 2) Czechosłowacja 53.4. 
Oba czasy są lepsze od rekordu czeskiego. — Szta
feta 4X400 panów: 1) Slavia  3:24.6, 2) Vyskoskol- 
sky Sport o 2 m. w tyle.

Po ukończeniu zawodów Nowosielski wręczył pre
zesowi Czeskiego Związku Lekkoatletycznego po
darunek od Polskiego Związku Lekkoatletycznego 
w postaci plakiety pamiętkowej, poczem n astąp i
ło rozdanie nagród. W ajsów na otrzym ała za pierw 
sze miejsce, uzyskane w rzucie dyskiem, piękny 
serw is srebrny, zaś za zwycięstwo w rzucie kulą 
nagrodę m iasta P rag i. Kusociński otrzym ał sreb r
ną wazę, zaś W alasiewiczówna za drugie i trze
cie miejsce w biegach żetony.

Sportowych. Podczas obiadu nacz. Przesmycki, 
imieniem rządu polskiego dekorował p. Boina 
krzyżem  Polonia R estitu ta  oraz p. Depuis (sekre
tarz federacji) krzyżem zasługi za pracę nad 
zbliżeniem polsko-belgijskiem.

W niedzielę goście zagraniczni odbyli wyciecz
kę na przystanie wodne w W arszawie, przyczem 
przewieziono ich, dzięki uprzejmości W arsz. Tow. 
W ioślarskiego, motorówką "po Wiśle, nadto poka
zano specjalnie przystań W arsz. Tow. Wioś/, oraz 
Oficerskiego Yacht-K lubu, gdzie goście podejmo
wani byli lam pką wina. Podczas przyjęcia na 
przystani, prezes M iędzynarodowej Federacji, p. 
Boin, wygłosił krótkie przemówienie i wręczył 
wiceprezesowi Pol. Zw. Dzień. Sport, p. Szenajcho
wi pam iątkow ą plakietę, taką samą, jaką wrę
czono w sobotę pułk. Glabiszowi i dr Mielechowi. 
N astępnie goście zagraniczni odbyli wycieczkę po 
ulicach W arszaw y oraz zwiedzili Łazienki i sta- 
djon hippiczny.

g ra ł B reslauer 3.45 przed Kopcem 4.04 i Drewe- 
lisem (Legja, W arszawa) 4.22,2. B reslauer zdobył 
nagrodę I. K. C. drugi raz z rzędu. W poprzed
nich latach zdobył ją  dw ukrotnie Baron.

Siódmy bieg „Narodów“ na 6 okrążeń w ygrał 
H ubm ann (S tyrja) w czasie 3,18,4 przed Kill- 
mayerem  (A ustrja) 3,18,6. Reszta zawodników od
padła.

Ósmy bieg o nagrodę S tadjonu Mysłowickiego 
6 okrążeń, w ygrał H ubm ann (S tyrja) w czasie 
3,25,2, 2) K ilm ayer 3,25,6, 3) Breslauer.

Dziewiąty bieg, wyścig ze sam olotem  na 8 ok rą
żeń. Pierwszy sam olot w czasie 3,33, 2) B reslauer 
4,20, 3) Bogusławski 4.30, 4) Kopiec 4,31,6.

Dziesiąty bieg, wyścig za samolotem D irt Track 
n a  6 okrążeń w ygrał również samolot w czasie 
2,38, z m otocyklistów pierwszy był Soerensen 
3,26,4.

Jubileusz 10-lecia B. K. S. Biała.
Bielsko, 5 czerwca, (tel.) W niedzielę i poniedziałek 

zorganizował BKS Biała jubileusz 10-leeia swego istnie
nia. W niedzielę odbył się wyścig kolarski na trasie 75 
km. Biała—Kęty-—Andrychów—Żywiec—Biała o puhar B. 
K. S., w którym wzięło udział około 30 uczestników z 
Krakowa, Górnego Śląska itd. 1) Dlucik (Żory) 3:03.7, 2) 
Duda (Garbarnia Kraków) 3:03.7.5 o pół koła w tyle, 3) 
Pęcak (Tarnów) 3.03.8, 4) Wandor (Legja Kraków)
3.03.14, 5) Kłyć (BKS) 3.03.30.

Następnie odbyły się zawody lekkoatletyczne z udziałem 
szeregu zawodników ze Śląska. Po południu odbył się 
turniej piłki nożnej pomiędzy klubami z Bielska i Białej 
o puhar, ufundowany przez jubilata. Wyniki były nast.: 
llakoah—Sturm 2:t (2:1), Biała (Lipnik)—BBSV 3:2 (2:0)

W poniedziałek odbył się biey okrężny prze: ulice Biel
ska i Białej na trasie 2700 m. 1) Ostrouiski (Katowice) 
8.17.5, 2) Stokłosiński (Brzeszcze) 8.36.2. Następnie odbył 
się wyścig kolarski o mistrzostwo sekcji kolarskiej BKS 
na trasie 30 km. 1) Klyć 1:07.32, 2) Student 1:11.25.

W południe w sali rady miejskiej magistratu w Białej 
odbyła się uroczysta akademja. Imieniem zarządu BKS 
powitał zebranych, przedstawicieli władz, związków i klu
bów wiceprezes Dąbrowski, poczem referat o 10-letniej 
działalności klubu wygłosił radca Ohly. Następnie skła
dali życzenia przedstawiciele władz państwowych i spor 
towych, które rozpoczął burmistrz p. Basken.

Po południu odbył się dalszy ciąg zawodów piłkarskich 
o puhar BKS, który zdobyła Hakoah. Wyniki były nast.: 
llakoah—Biała (Lipnik) 1:0 (1:0), BBSV—Sturm 2:0 (0:0). 
Największą atrakcją był występ krakowskiej Wisły, która 
rozegrała mecz z BKS'em z wynikiem Sd) (2:0). Wisła 
wystąpiła tylko z trzema graczami pierwszej drużyny.
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Pani Koźmianowa (Polska).
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„T R A M P K I”
Obuwie do pracy, sportu i na wycie
czki z trwałego płótna na gumowej 
podeszwie.

Nr. 27-343.- N r. 22— 26 Zł. 2 .—  
N r. 35— 38 Zł. 4 ,—  
N r. 39— 4 5  Zł. 5 .—

D Lwów, 3 czerwca.
o automobilowego „Grand P rix  Lwowa“, prze

widzianego już w najbliższą niedzielę, zgłosiło się 
z górą 50 czołowych kierowców Europy, z czego 18, 
jak  dotąd, zostało definityw nie zakontraktow anych. 
Liczba to imponująca, jeżeli się zważy, że równocześ
nie odbywa się „Grand P rix  Francji“, najpow ażniej
sza im preza samochodowa sezonu, nadto skoro się 
uwzględni, że kryzys gospodarczy ponad wszelką 
wątpliwość w płynął ham ująco na produkcję wozów 
wyścigowych, jak  i utrzym yw anie sztabu kierow 
ców fabrycznych, powodując równocześnie w ydatne 
zmniejszenie się liczby kierowców am atorskich. 
Wszak w sam ej Polsce jeszcze niedawno liczba kie
rowców, posiadających kw alifikacje i w arunki na 
udział w wyścigu lwowskim k ilkakrotnie przewyż
szała czwórkę zgłoszonych obecnie autom obilistów : 
pani Kożmianowej, tudzież panów Holują, Rippera  
i Zawidowskiego. Podobnie przedstaw ia się spraw a 
zagranicą. N asuw a się tedy pytanie, co powoduje tak 
wzmożone zainteresow anie zagranicy dla wyścigu 
lwowskiego i czy przypadkiem  startow e przyznaw a
ne przez organizatorów  nie jest tak dalece wygóro
wane, że poprzez wszelkie trudności to ru je  kierowcom 
zagranicznym  drogę do Lwowa.

Możliwości finansow e M ałopolskiego K lubu Auto
mobilowego, po raz czw arty z rzędu organizującego 
okrężny wyścig we Lwowie z pewnością nie są więk
sze od zasobów innych klubów automobilowych w 
kraju, nie mówiąc już o zagranicy. Są one nawet 
bardzo skąpe, co zmusza do jak  najdale j posuniętej 
oszczędności, okoliczność, k tó ra  m. in. już w roku 
ubiegłym znalazła odgłos na łam ach prasy, — omal 
do ostatn iej chwili staw iającej pod znakiem zapyta
nia udział w wyścigu w pierwszym  rzędzie pożąda
nych kierowców krajow ych. S tartow e wypłacane u- 
czestnikom wyścigu lwowskiego jest znikom e  i prze
ważnie nie przekracza zwrotu kosztów za podróż, 
transport maszyny, środki napędne, sm ary i t. d.

Podobnie wysokość nagród pieniężnych — dla obu 
kategoryj łącznie 12.500 złotych, — z pewnością nie 
jest tu  momentem decydującym.

Co w wyścigu lwowskim stanowi dla kierowcy mo
m ent najbardziej pociągający, to niezwykle intere
sujący, skomplikowany,

p e łen  różnorodn ości ch a ra k ter  
trasy.

Mimo, że wyścig odbywa się w trójkącie ulic, w rze
czywistości jest to pełna wzniesień i w iraży trasa  
górska, k tóra jak  dotąd żadnemu kierowoy nie po
zwoliła uzyskanie szybkości ponad 89 km. na godzi
nę. A nie należy zapomnieć, że we Lwowie startow ali 
już antom obiliści tej klasy, co S tu ck  na znakom i
tym  wozie Mercedes-Benz i Caracciola na Alfa-Ro- 
meo, maszyna, k tó ra na prostej bez trudności osią
gała szybkość dochodzącą do 200 km. na godzinę. 
Dlaczego więc przeciętna na trasie  wyścigu lwów-

drobniejszego choćby odcinka trasy , moment słaboś
ci fizycznej, zamroczenia nerwowego ozy też tylko 
najdrobniejszy defekt w motorze, z m iejsca dają  
Przewagę bardziej wyrachowanem u i faworyzowa
nemu. przez los przeciwnikowi. A trzeba rzeczywiś
cie dużej dozy szczęścia, by bez przerw y w ciągu 
czterech godzin koniecznych na ukończenie stu okrą
żeń trasy  — łącznie ponad 300 km. — utrzym ać na 
Wodzy siły fizyczne, nerw y i maszynę. Kto tego

.̂ dzieła dokonuje, wychodzi z wyśoigu lwowskiego ja 
ko zwycięzca.

W latach ubiegłych wyścig lwowski posiadał je
dną słabą stronę. Była n ią

niezbyt w yrów nana k on k u ren cja ,
naskutek czego kierowcy o lepszej m aszynie i więk
szych zdolnościach z m iejsca uzyskiw ali przewagę, 
z biegiem wyścigu coraz bardziej powiększając dy
stans dzielący ich od słabszych przeciwników. W 
drugim  wyścigu jedynie Hardegg poważniej mógł
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Na prawa: Mme Hier (Francja) na „Bugatti“ 
w kategnrji da 1.500 ccm.

P oniiej: plan trasy w yścigu lwowskiego.

Sytuacja trasy
Międzynarodowego Wy^igu Okręinegp

W ,

skiego redukuje się zgórą o połowę, w yjaśni najle
piej wędrówka po tró jkącie tworzących ją  ulic, który 
w jednej trzeciej składa się z samych krzywizn, z 
czego niektóre jak  przejście z ulicy R adeckiej 
P ełczyńską  jest niezwykle ostre i niebezpieczne, nie 
dopuszczając chyżość ponad 20—25 km. na godzinę. 
Przekroczenie tej szybkości

pow oduje n ieu ch ro n n ie  k a ta stro fę ,
połączoną z m niejszem  lub większem uszkodzeniem 
wozu i przeważnie pociąga za sobą w ycofanie się 
z konkurencji niedoceniającego dostatecznie trudno- 
ści trasy  kierowcy.

N ietylko jednak na tym odcinku trasa  jes t pełną * 
ostrych zakrętów, zasadzek i niebezpieczeństwa. P o 
dobnie przedstaw ia się rzecz na wirażu wprow adza
jącym  z ulicy S try jsk ie j w Radecką  wzdłuż zabu
dowań R orpusu Radetów  i na zakręcie w silnie opa
dającą nadto skom plikow aną kilkoma niem iłym i tu 
kam i dolną część ulicy Radeckiej. Na przeszkodzie 
w uzyskaniu w iększe’ szybkości stoi również znacz
ne wzniesienie pełnej ostrych łuków ulicy S tr y j
skiej, a naw et pozornie idealna prosta  przed try b u 
nami przy ul. Pełczyńskiej, dzięki wygładzonej n a 
wierzchni i śliskim szynom tram w ajow ym  połączona 
jest z pełnią ryzyka i niebezpieczeństwa.

Rasowego kierowcę nęci w łaśnie ten skom plikow a
ny ch arak ter trasy , który staw ia go przed nowemi 
problemami i umożliwia rozwinięcie całej skali u- 
iniejętności w ym aganej od autom obilisty. Oblicze- j  
nie zawodzące na ułam ek sekundy, nieznajomość ńaj- ś

zagrozić Stuckowi, z chwilą jednak gdy padł ofiarą 
"’irażu przy wjeździe w ulicę Pełczyńską i zaczepił 
0 worki z piaskiem  tracąc około pół okrążenia do 
Stucka, kw estja pierwszego m iejsca była rozstrzy
gnięta.

W roku ubiegłym  'Caracciola, dzięki lepszej m a
szynie zgóry m iał większe szanse, a gdy po k ilku
nastu okrążeniach S tu ck  naskutek defektu defin i
tywnie odpadł, Rroschek zaś na Mercedesie dopiero 
P° pięciokrotnej napraw ie m otoru kontynuow ał wy- 
^cig, różnica w czasie między pierw szym i dwoma 
^zrosła do piętnastu m inut, w zupełności wyklucza
n e  naw iązanie walki.

Tym razem spraw a przedstaw ia się zgoła odmien
nie.

•Vie- będzie na starcie w yścigu lwowskiego

zdecydow anych  faw orytów .
Szanse są dla przew ażającej większości uczestników 
r^une, a jeżeli tu i ówdzie właściwości konstruk- 
cyjne maszyn czy też w alory kierowcy w ytw arzają 
ńewien plus na korzyść tego czy drugiego zawod
nika, różnica w żadnym w ypadku jednak nie jest 
tftk rażąca, by zgóry um ożliw iała podział na  cra- 
cków i outsiderów. W szczególności, że znaczne wy- 
r °Wnanie stanowi dla jednych znajomość trasy  z po
przednich wyścigów, dla drugich... względy, opatrz
ności. Tak tedy „W ielka N agroda Lwowa“ w roku 
bieżącym dostępna jest dla wszystkich praw ie ucze
stników konkurencji.

Wedle obecnego stanu liczba definityw nych zgło- 
Rzeń przedstaw ia się nast.:

Do naszych gumowców nasze lufowe wyściółki od gr. 50 — gr. 60.

F A B R Y K A  W  C H E Ł M K U .

Rategorja do 1.500 ccm.
1) pani Itie r  (Francja) — B ugatti
2) Soyka (Czechosłowacja) — B ugatti
3) Veyron (Francja) — B ugatti
4) Landi (Włochy) — M aseratti
5) B alliano (Włochy) — M aseratti
6) pani Koźmianowa (Polska) — B ugatti
7) H ołuj (Polska) — B ugatti
8) R ipper (Polska) — B ugatti.

Rategorja ponad 1500 ccm.
9) hr. W ustrow  (A ustrja) — B ugatti 2 lt.

10) Kubicek (Czechosłowacja) — B ugatti 2.3 lt.
11) H artm ann (W ęgry) — B ugatti 2.3 lt.
12) M orand (F rancja) — B ugatti 2.3 lt.
13) Nadu (Rum unja) — B ugatti 2.3 l t
14) Cav. B allestrero (Włochy) — A lfa Romeo 2.3 lt.
15) B joernstedt (Norwegja) — Alfa Romeo 2.3 lt.
16) W idengruen (Szwecja) — Alfa Romeo 2.3 lt.
17) Ebb (F inlandja) — Mercedes Benz SSK. 7 lt.
18) Zawidowski (Polska) — B ugatti 2.3 lt.
Ja k  w ynika z pow. zestawienia, na 18 zgłoszeń re

prezentowanych jest 10 państw . Na czoło kategorji 
wozów mniejszych wysuwa się zwycięzca na Avusie 
Veyron, k tóry  podobnie jak  pani Itier  posiada oś- 
m iocylindrowy wóz, w przeciwieństwie do cztero- 
cylindrowych wozów pozostałych kierowców B ugat
ti. Najpoważniejsza konkurencję dla V eyrona stano
wić będą obaj jeźdźcy M aserattiego.

W kategorji wozów większych wielką niewiadomę 
tworzą trzej kierow cy państw  północnych z których 
Ebb zdaje się dysponować najlepszym  w-ozem., sie- 
dm iolitrow ym  Mercedes-Benz S u p ersp o rt entycznym  
z tym  na którym  w roku ubiegłym startow ał Broschek. 
Rum un Nadu  na sportowym  swym B ugatti zajął w 
roku 1931 pierwsze miejsce w kategorji sportowej. 
W kategorji wozów wyścigowych szanse jego są  da
leko mniejsze. W ęgier H artm ann  ukończył w roku 
ubiegłym wyścig, jako trzeci za Carocciolą i Bro- 
schkiem w czasie 18 m inut gorszym od zwycięzcy, 
przyczem kilkakrotnie m usial zajeżdżać do stacji 
zaopatrzenia. Bez defektu niew ątpliw ie uzyska da 
leko lepszy wynik. — H r. W ustrow , R ubicek  i Za
wadowski walczyć mogą o m iejsca. N atom iast o zwy
cięstwo w pierwszym rzędzie zdają się kompetowae 
Francuz Morand i Włoch Ballestrero — francuski 
i wioski sport automobilowy — A lfa Romeo i Bu
gatti. Kto jednak z próby tej ostatecznie wyjdzie 
zwycięsko, zadecyduje kompleks czynników, sk łada
jących się na powodzenie w sporcie. W szczególno
ści tam, gdzie obok poziomu i kondycji zawodnika 
niem niej doniosłą rolę odgryw a precyzja motoru. 
Zresztą do 11 czeiwca niedaleko.

F. R.

23-P.

Powyżej: kierowca wioski Landi na „Maseratti“. 
Poniiej: Veyron (Francja) na „Bugatti“ w kategorji 

do 1.5ОО ccm.
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Otwarcie miedzy nar. zawodûw konnych w Warszawie.
W arszawa, w czerwcu.

Po jednorocznej przerwo otw arte zostały w pocz. 
czerwca wielkie międzynarodowe zawody konne 
na stadjonie w Łazienkach. Na konkursy praJ" 
bvli przedstawiciele F rancji, Czechosłowacji, R u
m unii oraz jeden zawodnik łotewski. Nadto wzięli 
udział wszyscy niem al czołowi jeźdźcy polscy oraz 
bardzo liczni „cywile“. ,

O rganizacja zawodów przygotowana była zna
komicie. Trybuny odnowiono, zmieniono m ega
fon, pobudowano nowe ciekawe przeszkody, przy- 
czem uderzało doprawdy artystyczne ich wykona
nie Poważną inowacją było skasowanie ręcznych 
stoppperów i wprowadzenie w ich miejsce chro
nometrów elektrycznych, umieszczonych na star-

Prologiem  do konkursów był konkurs ujeżdża
nia, rozegrany w dwóch częściach, a mianowicie
cie i mecie. . , ,w piątek odbyła się jazda na czworoboku w Ko- 
raarach 1 DAK, a w niedzielę próba w skokach

PrKonkurs ten dostępny był jedynie dla zawodni
ków krajowyix-h. Ostateczny wynik przedstawia
S'I .  scrja':1 P  rtm. Lewicki na Dunkanie 28.5 błę
dów, 2) por. Traiehel na Zwale 30 bł„ 3) por. Micu- 
nas na W alczyku 47 bł. II . serja : 1) rtm. Kuch- 
cieki na N asturcji 24 bł., 2) por. Komorowski na 
Tygrycie 30 bł., 3) por. Sokołowski na Parol-
Achilles 30.5 bł. , ,

W łaściwe konkursy rozpoczęte zostały w sobotę 
wielkim

konkursem otwarcia,
w którym  wzięło udział aż 757 koni w trzech se
riach. Serję pierwszą zarezerwowano dla kom m e
na grodzonych, serję d rugą dla koni nagrodzonych, 
a serję trzecią dla jeźdźców cywilnych.

K onkurs ten byl pierwszym przeglądem sił po
szczególnych ekip i pozwolił się szęściowo zorjen- 
tować w klasie i szansach jeźdźców.

Na czoło wysunęła się bezsprzecznie ekipa fran
cuska, upraw iająca nowoczesny kierunek jazdy i 
rozporządzająca doskonałym m aterjałem  końskim. 
Uderzała zwłaszcza ich zwrotność i ostre tempo. 
Ekipa francuska została jednak na wstępie kon
kursów bardzo silnie osłabiona, ponieważ por. U te  
rand, i por. Maupeau ulegli nieszczęśliwym wy
padkom złam ania nogi. . , .

Jeśli idzie o Rumunów, to widać było u nich 
duże s ta ran ia  do przysw ojenia sobie nowych sy
stemów jazdy. M aterjał koński dość nierówny, 
natom iast jeźdźcy technicznie doskonali.

Co do Czechosłowaków, to reprezentują oni 
dawnv system jazdy, a ich konie, w ybitnie cięż
kiego kalibru, trudno dostosować do szybkości.

Odnośnie naszych jeźdźców trudno jeszcze dzi
siaj o jakieś wnioski czy prognostyki. Bardzo 
ładnie zaprezentowali się natom iast cywilni.

Z zawodników zagranicznych w pierwszym dniu 
na czoło wybił się

por. Cavaille (Francja),
którv startow ał w pierwszej serji aż na 5 koniach, 
zdobywając trzy pierwsze m iejsca i dwa daksze. — 
Rekord doprawdy rzadki. .

Rezultaty konkursu otw arcia (sobota) były na-
^ S e r ja ^ I :  1) por. Cavaille (Francja) na Olivette 
0 błędów czas 1:11.8, 2) por. Cavaille na Berceuse 
0 bł. 1:14.2, 3) por. Cavaille na Reine Olga OM. 
1-15 4—5) rtm. Szosland na Owocu i kpt. Asian 
na Incerat po 0 bł. 1:16,2, 6) kpt. Biliński «a Nie
spodziance, 7) por. T iliere (F rancja) na Acis, 8) 
kpt. K irculescu (Rum unja) na P ir.

Serja I I :  1) rtm . Kulesza  na Ooneusse 0 bł. 
1:16 (przeszkody trudniejsze), 2—3) por. Łapian- 
kowski na Kładce i p. Skarżyński na The Lad po 
0 bł. 1:24, 4) rtm. Lewicki na Kikim ora, 5) rtm . 
Kulesza na H anibalu, 6) rtm. Szosland na Red- 
gleadt, 7) rtm . Kulesza na Nidzie, 8) por. Dobec 
(Czechy) na Dravnie.

S erja  I I I :  1) Harlandowa  na  Taninie 0 bł. 1:15 
(przeszkody łatwiejsze, 2) W ickenhagen na T u r
ku 0 bł. 1:19, 3) Tomecki na Bohumie, 4) K napp na 
Colette, 5) H anna O rthwein na K arnym , 6) S ro
czyńska na Łysku.

W niedzielę w drugim  dniu konkursów odbył 
się
konkurs o nagrodę redakcji „II. Kuryera Codz.“.
Był to niezwykle ciekawy konkurs potęgi skoku, 
do którego stanął wszyscy niemal w ybitniejsi u- 
czestnicy zawodów.

K onkurs ten wzbudził wielkie zainteresow anie ze 
względu na bardzo ciężkie w arunki i cenne na
grody, z których najw ażnejszą była nagroda ho
norowa posła Marjana Dąbrowskiego — piękny 
samochód m arki „Polski F ia t“.

W arunki konkursu obejmowały 8 przeszkód wy
sokości od 130—150 cm i szerokości 5 m tr.

Konkurs obfitował w cały szereg wypadków i 
tylko dwóch jeźdźców, a mianowicie rtm . Szos
land nu Ali i rtm . Lewicki na Kikim ora prze
byli parcours czysto. Między tymi dwoma zawod
nikam i zarządzono dodatkową rozgrywkę. Z roz
grywki tej obronną ręką wyszedł

rtm. Lewicki,
podczas gdy rtm . Szosland zmylił trasę. W yniki 
konkursu były następujące: 1, rtm. Lewicki na 
Kikim ora 0 błędów, 2) rtm. Szosland na Ali 0 błę

dów — po rozgrywce, 3—6) rtm . Kulesza na Mi
lordzie, por. Galica na {jadzie, por. Szantin na 
Kamilli i rtm . Kulesza na Nidzie — wszyscy po 
8 błędów, 7—11) i>or. T iliere (F rancja) na Acisie, 
kpt. Bycek (Czechy), na Gabrielli, por. Cavaille 
(F rancja) na Berceuse, rtm . Skupiński na Prom ie
niu i por. Tudoran (Rum unja) na Zefirze — 
wszyscy po 12 bł., 122) kpt. Biliński na Nanie, 13) 
rtm . Małochleb na Lulu, 14) kpt. S tatecny (Cze
chy) na Horymin, 15) por. Zahei (Rum.) na Cog- 
hardi.

Na trybunach zebrało się podczas konkursu o
nagrodę „IKC“ okooł 10 tys. widzów.* * *

P iłka  nożna w  kraju i zagranicą.
Warszawa, 5 czerwca. W towarzyskich meczach piłkar

skich Polonia pokonała z łatwością Makkabi 7:0, a Guno- 
zda zremisowała ze Skodą 0:0. W meczu o mistrz, klasy 
A I-eg ja Ib wygrała ze Świtem 4:0.

K raków, 5 czerwca. W yniki z dokończenia tu r
nieju wielkanocnego o p uhar im. błp. dr E. Schen- 
kiera, przedstaw iają się nast.:

Hakoah—Jutrzenka  4:2 (1:0). Bram ki dla H a
koahu uzyskali: Kleinm an, Weiissblatt, Klapholz, 
Beer, dla Ju trzenk i: Ogórek, Schwarzbard. Sędzia 
p. Se id ner.

Ilagibor—Z. T. S. I I  6:1 (1:0). Bram ki dla H agi
boru uzyskali F ingerhu t I I I  (2), Schmalholz (4), 
dla Z. T. S. Mącznik. Sędzia p. Gumplowlcz.

Hakoah—t .  T. S. 3:0 (1:0). Dla Hakoahu bramki 
uzyskali W eisshłatt (2), Haubenstock. Sędzia p. 
H aber był zmuszony wykluczyć po 2 graczy z obu 
drużyn za b ru ta lną  grę.

M akkabi I I —Jutrzenka  2:1 (2:0). B ram ki dla 
Makkabi uzyskali: Fink, Salomon z karnego, dla 
Ju trzenki Klein. Sędziował p. Bochenek.

Ilagibor—Siła 1:2 (0:1). Bram ki dla S iły uzy
skał K irsch (2), dla H agiboru Schmalholz. Sędzio
wał p. Haber.

P u h ar dr Schenkiera na rok 1933 zdobył Ha- 
koali 10 pkt. przed M akkabią, S iłą  i Hagiborem.

Hagibor I I—Siła I I  3:2 (2:2); przyjacielskie.
Lwów, 4 czerwca. Turniej piłkarski w ramach jubileu

szu 25-lecia ZKS Hasmonea: Czarni—Hasmonea 2:1 (2:0). 
Bramki dla Czarnych strzelił Żurkowski i Dziwisz, dla 
Hasmonei Rochman. Sędziował kpt. Kuniczck. Pogoń— 
Makkabi (Czerniowce) 2:2 (0:1). Bramki dla Makkagi 
strzelili: Fried i Tessler, dla Pogoni obie Motylewski.

Lwów, 5 czerwca, (tel.) Pogoń—Hasmonea 8:2 
(5:2). Bram ki dla Pogoni uzyskali: M atjas I  (5), 
Zimmer (2), Niechcioł i Łagodny; dla Hasmonei 
Horowitz i Grünberg. Pogoń g ra ła  w pełnym 
składzie ligowym. Sędzia kpt. Usarz.

Poznań, 5 czerwca (Tel.). O m istrzostwo klasy A 
poznańskiego PZOPN rozegrano następujące me
cze: Liga—Leg ja  5:2 (2:1). Sensacyjna porażka m i
strza okręgu, który jakkolwiek w ystąpił w peł
nym składzie, ustępował am bitnie g ra jącej jede
nastce Ligi.

Ostrowski K. S.—O lim pja 5:1 (2:1). Przez cały 
czas zdecydowana przewaga dobrze gra jącej d ru 
żyny ostrowieckiej. Sokół (Leszno)—W arta Ib  9:0 
(6:0). W arta  w ystąpiła w składzie osłabionym i 
uległa zasłużenie drużynie Sokoła, który wraz z 
O. K. S. prowadzi w tabeli rozgrywek.

Ostrovia—Polonja 3:2 (2:1). O strovii udało się na 
własnym gruncie w meczu rewanżowym pokonać 
drugi zespół Leszna. W tabeli misftrzositw prow a
dzą Sokół i O. K. S. po 16 punktów, m istrz okręgu 
Legja zajm uje trzecie miejsce z 13-tu punktam i.

Katowice, 5 czerw ca (tel.) W ub. święta odby
ły się następujące rozgrywki towarzyskie na Ślą
sku: 1. F. C.—Pogoń (Katowice) 2:4 (0:2). 1. F. C — 
'Z. K. S. 4:1 (1:1). D rużyna I. F. C. odznaczała się. 
niezwykłą brutalnością. „07“ Siem ianow ice—Śląsk  
(Siemanowice) 4:2 (3:1). Stadjon  (Mikołów) — „07“ 
(Siemianowice) 5:1 (1:1). Slavia  (Ruda) — Skra  
(Siemianowice) 6:1 (2:0). W aivel (Nowa Wieś) — 
Śląsk (Świętochłowice) 0:0. „06“ M ysłowice—Dgb 
0:0. „09“ M ysłowice—Słow ian 4:1 (1:1). Concordia 
(Knurów) — Zgoda (Bielszowice) 5:2 (2:1). Św ier
klaniec—Odra 1:2 (1:1), Św ierklaniec—Strzelec
(Szarlej) 0:2 (0:2). „26“ Giszowiec—Powstaniec
(Brzezinka) 7:2 (4:2). K. S. Ruch (W ielkie H ajd u 
ki) — „24“ Szopienice 1:0 (0:0). Ligowa drużyna 
Ruchu w ystąpiła bez reprezentacyjnych graczy, 
którzy brali udział w międzypaństwowem spotka
niu Polska—Belgja. W drugim  dniu kom pletna 
drużyna Ruchu  zwyciężyła A m atorski K lub Spor
tow y 6:1 (2:1).

Śląskie drużyny m ają do zanotow ania z ubie
głych św iąt trzy znaczne sukcesy: Mianowicie 
Pogoń (Nowy Bytom) pokonała wiceleadera Ligi 
okręgowej północno-wschodniej Czechosłowacji 
Deutsch Sportverein Oderberg w Rogum inie 3:2 
(1:1). N atom iast Sokół W odzisław  zremisował w 
pierwsze święto z Rapidem [Morawska Ostrawa) 
w stosunku 1:1 (0:0), a klub sportow y R ynk i „20“ 
pokonał Rapid  w stosunku 6:2 (1:0).

B iałystok, 5 czerwca. (So) Mistrz, kl. A: Hapoel 
(Białystok) — M akkabi (Grodno) 2:7 (2:0). Sensa
cyjne zwycięstwo hen jam  inka. Ż. A. K. S. — Ja- 
giellonia 2:0 (1:0).

Kl. B: K raft (Grodno) — M akkabi (Suwałki) 1:7. 
K resów ja  (Grodno) — 76 p. p. (Grodno) 3:3.

W arszawa, 5 czerwca (tel.). W dalszym ciągu 
międzynarodowych zawodów konnych w yniki by
ły następujące: konkurs im. ś. p. Jurjew icza: 1) 
por. Pohorecki (P) na „Farsie“, 2) [Kir. Tuliere 
(F rancja) na „Papillon“, 3) por. T availle  (Francja) 
na „Castanette“, 4) kpt. Stateouy (Czechosłowa
cja) na  „Eliot“, 5) rtm . Lewicki (P) na „K ikim ora“.

K onkurs „łazienek“ dla jeźdźców cyw ilnych: 1) 
Skarżyński na „The Lady“, 2) K napp (Czechosło
wacja) na „Colette“, 3) Tarasiewiczowa na „Wo
jowniczej“, 4) Rogulski na „Puku“.

K onkurs ujeżdżania w ygrał w pierwszej serji 
rotm. Lewicki na „D unkanie“, a w drugiej se rji 
rtm . Kuchcicki na „N asturcji“.

Stanisławów, 5 czerwca, (tel.) W oba dni Zielo
nych Świąt rozegrano w Stanisław ow ie wielki tu r 
niej piłkarski z udziałem najlepszych klubów lo
kalnych.

W yniki tych spotkań były następujące: Révé
ra—Górka 4:2 (3:1). Sędzia p. Tum idajski. Ha- 
koah— Raz, Dwa, T rzy 1:0 (0:0). Sędzia p. Auster. 
Révéra—Hakoah 2:2 (1:0). Sędzia p. K lam er. Gór
ka—Raz, Dwa, T rzy 3:1 (2:0). Sędzia p. Worobkie- 
wicz.

Tarnów, 5 czerwca, (tel.) Mistrz, kl. B„ rozegra
ne w czasie Zielonych Świąt, dały następujące wy
niki: K. P. W . M etal — Jutrzenka  2:1 (2:0). B ram 
ki dla M etalu uzyskali W iórek, dla Jutrzenki 
Korek. Sędziował dobrze prof. M ajkiszer.

Reprezentacja klubów żydowskich K raków  — 
Repr. kl. żyd. Tarnów 2:1 (2:0). Dla K rakow a bram 
ki zdobyli: W eintraub i Reis, dla Tarnow a: Schrei- 
ber. Sędzia mgr. Gries.

Mistrz, kl. C: Moscice—Siła  (Dąbrowa) 76:7 (2:0). 
Sędziował dobrze p. Kulczyk.

Rzeszów, 4 czerwca. Mistrz., kl. A. Besovia (Rzeszów)— 
Ognisko (Jarosław) 3:2 (0:2). Mistrz, kl. C. Barkochbn- 
SMP 1:1 (1:0).

Andrychów, 5 czerwca, (teł.) Grzegórzecki (Kraków)— 
Beskid (Andrychów) 2:1 (0:1).

Kęty, 5 czerwca, (tel.) Hejnał (K ęty)—Kamienica (Biel
sko) 8:4 (4:0).

Bydgoszcz, 5 czerwca. Mistrz, kl. A: Sokół I (Byd
goszcz)—Kabel Polski (Bydgoszcz) 2:1. Sędzia Żmudziń
ski dobry. Astoria (Bydgoszcz)—Amator (Bydgoszcz) 4:0 
o spadek, wzgl. o wejście do klasy B. Sędzia Kończal do
bry. Zainteresowanie zawodami wielkie.

Wiedeń, 5 czerwca, (tel. wł.) Rapid—Glasgow Rangers 
4:3 (2:1).

Wiedeń, 5 czerwca, (tel.) Auslrja—Libertas 3:3 (2:1).
Zagrzeb, a czerwca, (tel.) Hask—Sportclub (W iedeń) 

3:0.
Karlsbad, 5 czerwca, (tel.) Slavin—Karlsbadzki P. C. 

2:2 (2:2).
Norymberga, 5 czerwca, (tel.) Schalke 04—IFC Norym

berga 4:1. Mistrz. Niemiec.
Berlin, 5 czerwca, (tel.) Hertha—Monachjnm I860 3:3.
Bukareszt, 5 czerwca, (tel.) Odbyły się tu zawody z 

serji turnieju bałkańskiego Jugoslawja—Grecja z wyni
kiem 5:3 (3:1) na korzyść Jugosławji.

Medjolan, 5 czerwca, (tel.) Bolonia—Juventus 2:1.
Florencja, 5 czerwca, (tel.) Florencja—ProvercelU 2:0.
Turyn, 5 czerwca, (tel.) Turyn—Pro Patria 3:1.
Budapeszt, 5 czerwca, (tel.) Belgradzki K. S.—Nemzeti 

i Ujpesti 2:1 (0:1).
Bukareszt, 5 czerwca, (tel.) Zawody o puhar bałkański 

Rumunja—Bułgar ja 7:0 (4:0).
Frankfurt n. Menem, 4 czerwca. Mistrz, piłkarski Wę

gier Ujpesti rozegrał we Frankfurcie inecz z kombinowa
ną drużyną Einlrachl-FSF, ponosząc sensacyjną klęskę 
3:7 (1:2). Miejscowi górowali nad Węgrami ambicją oraz 
dyspozycją strzałową. Zwycięstwo Niemców było w zupeł
ności zasłużone.

Bialogród, 5 czerwca, (tel. wł.) Ferencvaros — Bocskai 
3:1 (2:0), Ferencvaros—Jugoslavia 4:2 (2:0), Slavin—Gra 
dainsky 2:2 (1:1), Griadiansky—Bocskai 1:0 (0:0).

Spalało, 5 czerwca, (tel. wł.) Budni FC—Hajduk 1:0.
Rotterdam, 5 czerwca, (tel. wł.) Bocskai— KS Xerxes 6:2.
Ateny, 5 czerwca, (tel. wł.) Kispesti—Olympiakos 3:0.
Praya, ó czerwca, (tel. wł.) Slavia—Karlove Vary FC 

2:2 (1:1), Zidenice Brno—SK Raka unik 7:2 (4:1), l)FC 
Praga—SK Prostejoo 4:2 (4:0), SK Nachod—Hradouec 
Kralouy 6:5 (2:2).

Sofia, 5 czerwca, (tel. wł.) RASK—AC Sof ja 2:0 (1:0).

Cracovia przegrywa 
w  Frysztacie.

F ryszta t, 5 czerwca (tel.). Baw iąca tu  w gościnie 
drużyna piłkarska Cracovii rozegrała mecz z re 
prezentacją m. F rysztatu , ulegając je j w stosun
ku 3:5 (0:3).

W K arw inie katow icka Pogoń pokonała K . S. 
Polonję (K arw ina) 4:3 (2:2).

M IĘDZYPAŃSTW OW Y MECZ HOKEJOW Y
PAN A ustrja—Czechosłowacja zakończył się re
misowo 1:1 (1:0).

PŁYW ACZKA HOLENDERSKA DEN OUDEN
ustanow iła nowy rekord światowy w pływ aniu na 
100 m. st. dowolnym, osiągając wynik 1.06.4.

Mistrzostwa lekkoatletyczne Lwowa.
Lwów, 5 czerwca (tel. wł.). Na m istrzostwach 

lekkoatletycznych Lwowa reprezentowane były 
kluby: Pogoń, Czarni, Sokół-Macierz, AZS i Czu
waj. W yniki zawodów były nast.: 100 m. Śliwak  
(Sokół-Macierz) 11.3, 1.500 m. Saw orj/n  (Pogoń) 
4;20, rzu t młotem K oniak  (Sokół) 24.32 m., skok 
ydal Niem iec  (Pogoń) 6.72 m., bieg 400 m. Ro- 
dzynkiewicz (Czarni) 54.9, bieg 5 km. Saw aryn  
|5:20, sztafeta 4x100 m. Pogoń 46.2, skok wzwyż 
Niemiec 173 cm., skok o tyczce Lichtblau  3.22 m„ 
yjut K ulą K oniak  13.94 m„ trójskok Niemiec 
(Pogoń) 13.11 m., bieg 10 km. Saw aryn  35:54, 
110 m. przez płotki Niemiec 16.2, bieg 800 m. Ro- 
dzynkiewicz 2:06, bieg 200 m. Śliw ak  24.6, rzut 
°szczepem M edycki (Czuwaj) 47.47 m.
, W ogólnej k lasyfikacji zwyciężyła Pogoń 85 p„

Czarni 57 p„ 3) Sokół Macierz 41 p., 4) AZS 
15 p., 5) Czuwaj 6 p.

Mistrzostwa lekkoatletyczne Pomorza
. Toruń, 5 czerwca (tel.). Na m istrzostwach lek
koatletycznych Pom orza rozegranych w T oruniu  
Uzyskano następujące wyniki: Panowie: 100 m. 
Jiemięcki 11,6, 500 m. Świtalski 4,30,200 m. Stańczak 
24,6, 400 m. W iśniewski 56,4, 800 m. Lam parski 
2J6,3. 5.000 m. Schulc 16,47,8, 110 m. płotki: S tańczak 
18, 400 m. płotki Stańczak 1,08,4. Skok w dal: Bau
man 6,12. Skok w zwyż: Szczerbowski 1,64. Tycz
ka: Skowroński 3,18. Dysk: Majtkówski 35,89. O- 
ajczep: Mikrut 49,76. K ula: Rolewski 11,68. Młot: 
Więckowski 38,17. Sztafeta 4X100 w ygrał Sokół 
«rudziądz 47,2.

Panie: 60 m.■ i 200 m. B aunigartow na 8,9 i 31,3. 
100 m. Książkiewiczówna 14. 800 m. K ętna 3,35. Skok 
,№ dal Książkicwiczówna 4,42. Skok w zwyż: Ły- 
kuwska 1,30. K ula: Zaleska 9J6 nowy rekord Po- 
Oiorza. Oszczep i dysk Cackowska 24,88 i 31,40 no- 
*>’ rekord Pomorza. S ztafeta 4X100 Sokół Byd
goszcz 58,7 nowy rekord Pomorza.

Mecz lekkoatletyczny 
Wilno-Białystok 67:63.

Wilno, 5 czerwca (tel.). W  meczu lekkoatletycz
nym z B iałystokiem  zwyciężyło W ilno 67:63. W y
niki spotkań następujące: 100 m. 1) Luckhaus 
’Białystok) 11.4, K ula: 1) Mołicki (Wilno) 11.84.5 m„ 
•Op m. 1) K ucharski (B) 53, 1500 m. 1) Strzałkow ski 
(B) 4:12.2, sztafeta 4X100 m. 1) W ilno 47.7.
. Drugi dzień zawodów: 110 m. przez płotki: 1) 
Wieczorek (W) 16. Skok wzwyż: 1) G erutto  (B) 175 
y.m., oszczep: 1) Luckhaus (B) 56.18 m, sz tafe ta  o- 
J’nipijska: 1L Białystok, zostaje jednak zdyskwa- 
JŁkowany za złą zmianę i zwycięstwo otrzym uje 
' 'd n o  w czasie 3:35.3, skok o tyczce: 1) Wieczorek 
’’•25 m., bieg 5 km. 1) Strzałkowski (B) 15:58.

PIŃSKI ZWIĄZEK LEKKOATLETYCZNY ogłosił dekla 
l?cję, w której zaprzecza jakoby miał dowody przeciwko

Isocińskiemu i oświadcza, że żadnych kroków przeciw- 
0 polskiemu mistrzowi nie zamierza przedsięwziąć. Jed

nocześnie dowiadujemy się, że p. Treistman, którego na- 
wisko wymieniane jest w ostatnich atakach prasy skan- 

, ynawskiej na Kusocińskiego, oświadcza, iż żadnego listu 
żadnych pertraktacyj w imieniu Kusocińskiego nie pro- 
*dził, a podpis pod rzekomym jego listem w tej spra- 
le jest napewno sfałszowany. Jak więc widzimy, zarzu- 

•v przeciwko Kusocińskiemu wysuwane przez prasę skan- 
ynawską, są wyssane z palca.

PoraZM Radn$ CluD de Paris 
w Czediosłowach.

s Bratislava, 5 czerwca, (tel. wł.) W sobotę rozpoczął 
tu międzynarodowy turniej piłkarski o puhar Sie-

'Wika. W pierwszym dniu odbyły *się następujące spol- 
*>nia: KS Bratislava—Sparta (Praga) 2:0. Hnnaaria—

""cing Club (Paryż) 2:2.
Od n*e<Iz*elę w dalszym ciągu turnieju praska Sparta 

oiosła sensacyjne zwycięstwo nad paryskim Bacingiem 
UOKunku 5:1, zaś Hungaria pokonała Bratislauę 3:1.
" ub. czwartek Racing Club gościł w Pilżnie, gdzie 
teyral z miejscowym FC Plzna 0:1.
Rrafyfiau,,^ 5 czerwca. (teł.) W poniedziałek zakończył

U  'i "»Cd^ynarodowy turniej piłkarski o puhar Słefani- 
Zdobywcą puharu został klub węgierski Hunyariti,

5’ciężając praską Spartę w stosunku 4;2 (2:2).
So j.,lsaci!l dnia było fenomenalne zwycięstwo miejscowe- 
,S S Bratislava nad pierwszorzędną drużyną francuską
' Radny (Paryż) w stosunku 7:1.

I boisk piłkarskich
^ Lmezno, 1 czerwca. Stella- Cegielski (Poznań) 3:1 (1:1) 
j..,l>Owa,wa'ka o punkty. W pierwszem spotkaniu zwycię-

, Cegielski 1(1:0, obecnie Stella na własnym gruncie 
. ^WanżowaLi się za swoją porażkę. Jedyną bramkę zdo-

HCP z rzutu karnego.
—Leyja 5:1 (2:0), Spotkanie towarzyskie.

loruń, 5 czerwca. Mistrz, kl. A. Gryf—Polonja (Byd- 
£”**ez) 2:0 (2:0). Bramki strzelił Ziółkowski. Sędzia p.

n'iniaszek.

R E D A K C J A
Wy d a w c a  i n a c z e l n y  r e d a k t o r  

M A R J A N  D Ą B R O W S K I .
^ E D .  O D R .  D r  A D A M  O B R U B A Ń S K I .  
T E L E F O N Y :  1 5 0 -6 0 ,1 5 0 -6 1 ,1 5 0 -6 2 ,1 5 0 -6 3 .  
O g ł o s z e n i a :  S t r o n a  d z i e l i  s i ę  n a  3

Zakopane, 5 czerwca, (teł.) 
Wisła—Pocztowy KS 6:4 

(4:2). Bramki dla Wisły strze 
liii Wnęk (3), Bytomski i 
Bryś oraz 1 samobójcza, dla 
Poczt. KS: Strawiński (2), 
Rymakiewicz 1 i Rymakie- 
wicz II.

Sosnowiec, 5 czerwca, (tel) 
W Groźdzcu rozegrano mecz 
o mistrz, kl. A. Solony— 
Unja 2:1, Sarmacja—Policyj
ny KS 2:1 (0:1), Hakoah w 
Będzinie pokonał Buch 2:0. 
W  Sosnowcu Zaglębianka 
pokonała Makkabi 1:0.

Lwów, 5 czerwca. (tel.)
Mistrz, kl. A. Świteź—Biały 
Orzeł 2:0 (0:0). Bramki dla 
Switezi strzelili Tyliczek (2), 
dla B. Orła Szlarb.

W ramach uroczystości ju
bileuszu Hasmonei rozegrano 
spotkanie Czarni—Makkabi 
'Czerniowce) 1:1 (1:0). Sę
dziował por. Szyba. Po me
czu odbyła się defilada 
wszystkich uczestniczących 
zawodników.

Przemyśl, 5 czerwca, (tel.)
Mistrz, kl. A. Polonja (Prze
myśl)—Drugi Sokół (Lwów)
2:0 (0:0). Sędziował p. Gał- 
ler. W mistrz, kl. B uzyska
no ostatnio nast. wyniki: 
śian—SKS „28“ 3:0, Buch—Elektrownia 2:0, Hagibor— 
SKS „28“ 3:3, Sian—Elektrownia 2:0. Czuwaj—Polonja II 
3:2 (2:1), Buch—Ogniska 11 5:2, Elektrownia—SKS „28“ 
1:0, Sian-—Bcsoińa II 3:0.

Częstochowa, 5 czerwca, (tel.) Mistrz, kl. A: Często- 
chówka—Brygada 1.1 (1:0). Bramkę dla Częstochówki 
strzelił Pacholak, dla Brygady Szczesla, sędzia p. Wide- 
rzyński.

W Myszkowie: Wiktorja (Częstochowa)—Myszków 1:1 
(0:1). Bramki zdobyli dla Wiktorji Kornhroł i dla Mysz
kowa Chojnacki. Sędzia p. Waga. Skra (Częstochowa)— 
Warta (Zawiercie) 3:0. Sędzia odgwizdał w. o. z powodu 
nieprzybycia Warty.

V e t o pomimo swojego silnego działania, nie d rażni skóry, 
nie pozostawia żadnych plant. Zastosowanie kilku kropel wy
starczy. aby uniknąć tak groźnych w skutkach chorób wene
rycznych. V e ł o jesł tanie, jedna  am pułka wystarczy do 
20 razowego użytku. 42

Mistrzostwa Pomorza w tenisie.
Toruń, 5 czerwca (tel.). Doroczny tu rn ie j teniso

wy o mistrzostwo Pomorza rozegrane w Toruniu 
w dniach od 3—5 b. m. przyniósł następujące wy
nik i' W finale B ratek pokonał łatwo Stoąowskie- 
Ko 6:1, 6:0, 6:1 zdobyw ając ty tu ł m istrza Pomorza. 
W finale gry pojedynczej pań Neumanówna poko
nała Orłowską 6:0, 6:1. W grze podwójnej panów 
w ygrali łatwo B ratek  i Bełdowski bijąe Stogow- 
skiego i K rau tm anda 6:0, 6:1, 6:2. W finale gry  
mieszaliej po zaciętej walce w ygrała p ara  Neuma- 
nówna Stogowski bijąe Orłowską i B ratka 3:6, 6:4, 
6:2.

Mistrzostwa tenisowe Król. Huty.
Katowice, 5 czerwca (tel.). W poniedziałek za

kończył się częściowo trzydniowy tu rn ie j teniso
wy o m istrzostwo m. K rólew skiej H uty, zorga
nizowany przez sekcję tenisow ą K. S. Stadjon. — 
T urn iej obesłali wyłącznie Ślązacy i K rakowianie.

W grze pojedynczej panów) niespodziewanie 
zwyciężył Horain Tarłowskiego  6:2, 6:1, 6:3 i zdo
był m istrzostwo Król. Huty. Gra podwójna pa
nów była rozgryw ką K rakow a pomiędzy param i 
H erbst—Prochowski i Tarłow ski—Horain. Zwy
ciężyli ci ostatn i w stosunku 9:7 i 6:2.

Grę pojedynczą pań w ygrała niespodzianie Pa- 
jakóuma, bijąe Stefanów ną 7:5, 6:3. H andicap 
g ry  pojedynczej pań w ygrała również Pająkó- 
wna, zwyciężając Stefanów nę 6:5 ,6:2.

W grze mieszanej doszły rozgrywki do półfi
nałów, w których mieli się spotkać H erbst—Grzy
bowska, S tefanów na—P tah l, oraz H orain—Gaj- 
dówna i Pająków na—Steiner. Ponieważ jednakże 
ze względu na czas ograniczony K rakow ianie 
z g ry  zrezygnowali .odbędzie się fina ł pom iędzy  
zawodnikom  i m iejscowym i.
Nisfrzosfwa tenisowe stanisławowo.

Stanisławów, 5 czerwca. T urn iej tenisowy o pu
har m. Stanisław ow a, zorganizowany przez K. S. 
Sokół, dal następujące w yniki: W grze pojedyn
czej panów ty tu ł m istrza uzyskał Kołcz I  (LKT) 
zdobywając równocześnie p uhar przechodni. Ty
tu ł mistrzowski pań zdobyła p. Nieniczewska (So
kół Stanisławów), w grze podwójnej panów bracia 
Kołcz (LKT), w grze m ieszanej państwo B ystrza- 
nowscy (LKT).

Przed meczem tenisowym z Anstrjo.
W arszawa, 5 czerwca (tel.). Polski Związek 

Lawn-Tenisowy w W arszaw ie otrzym ał w iado
mość, że tenisowa reprezentacja A u strji, k tóra

>  W I E L O P O L E  1 •
ł a m y  A 8 0  m m .  1 m m .  w  1 ł a m i e  k o s z t u j e  0 ’7 0  z ł. D r o b n e  z a  s ł o w o  0 1 5 .
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N a o b ie  ło p a tk i . . .
J u k  c z ę s to  n i e s t e ty ,  d o b r z e  z a p o w i a d a j ą c a  s ię  k a r  j e r a  
s p o r t o w c a  k o ń c z y  s ię  n i e s p o d z ie w a n ie  n i e s p o r to w ą  p o r a ż 
k ą :  c h o r o b ą !  D la  z a c h o w a n ia  le g o  c e n n e g o  s k a r b u ,  
j a k im  je s ł  z d r o w ie ,  k a ż d y  p r z e z o r n y  m ę ż c z y z n a  s to s u je  
p r e p a r a t  V e  t o , k t ó r y  je s t  n i e z a s tą p io n y m  ś r o d k i e m ,  
c h r o n i ą c y m  p r z e d  c h o r o b a m i  w e n e r y c z n e m i.  P r z e p r o w a 
d z o n e  d o ś w ia d c z e n ia  s tw ie r d z a ł y  n i e z a w o d n e  d z ia ł a n ie  p r e 
p a r a t u  V e t o , o r a z  w y b i tn ą  je g o  s iłę  b ł ik t e r jo l i ó je z ą .

Do nabyciu we wszystkich aptekach i drogerjach.

rozegra w K rakow ie w dniach 10, 11 i 12 b. m. 
mecz państwowy z Polską, przybędzie do K rako
wa już dnia 7 b. m. W skład reprezentacji polskiej 
wchodzą: Jędrzejow ska, Tłoczyński, Hebda, ,1. Sto- 
larow, w skład reprez. austrjack ie j: M atejka, 
K inzl oraz jeszcze jeden zawodnik i jedna za
wodniczka. P rogram  spotkania obejm uje 4 gry 
pojedyncze, 1 grę podwójną, l g rę  mieszaną i 1 
grę pań. Zawody odbędą się w K rakow ie w ra 
mach jubileuszu A. Z. Ś. na kortach w P arku  
Krakowskim.
15-lecie 1. A. K. S. w Dialumstoku.

Białystok, 5 czerwca (tel. wł.). Z okazji 15-lecia 
Ż. A. K. S. odbył się tu rn iej piłkarski z udziałem 
W. K. S. Wilno. W yniki były następujące: WKS. 
Wilno—Ż. A. K. S. 2:11 (0:0), Jag ie llo n ja—Hapoel 
5:1 (1:1), WKS. W ilno Jag ie llo n ja  2:1 (2:0),
Ż. A. K. S.—Hapoel 2:2 (0:1).

Ponadto odbył się tu rn iej koszykówki, w którym  
zwyciężyła M akkabi, bijąe Jag ie llon ję  36:13. -
W siatkówce zwyciężyło Ognisko bijąe Jag ie llo 
nję 2:1.

W wyścigu kolarskim  na 20 km. zwyciężył Ru- 
szewski (Jagieł.), w biegu na 3 km. zwyciężył 
Litwak.

Otwarcie stadionu sportowego w Skoczowie.
Skoczów, 5 czerwca (tel. wł.). O tw arcia stadjonu 

sportowego Zw._Strzeleckiego w Skoczowie doko
nał woj. G rażyński w otoczeniu gen. Przeździee- 
kiego, gen. K asperlika, s tarosty  K utnera i wielu 
osób z obywatelstwa. Równocześnie odbyły się 
wielkie zawody. lekkoatletyczne drużyn strzelec
kich okręgu cieszyńskiego.

W  drugim  dniu świąt odbył się mecz piłkarski 
KS Skoczów a KS Legja Mor. O straw a zakończo
ny zwycięstwem Skoczowa 4:1. Sędziował p. Kai» 
czynski. Ponadto odbyły się zawody w siatkówce 
i koszykówce. Całość zawodów była bardzo sp raw 
nie zorganizowana.

Par. flosim Brzeiracłiił 700 im no gooz.
Rzym , 5 czerwca (Tel). Rekordzista św iata por. 

z włoskiej szkoły lotniczej nad jeziorem
Garda, który przed niedawnym czasem osiągnął 
na samolocie rek oni światowy absolutnej szybko
ści 682 km/godz., poprawi! swój własny rekord, 
uzyskując szybkość 705 kmlgodz. w locie tren in 
gowym.

Outsider wygrywa kolarskie  
mistrzostwo Francji.

Paryż, 5 czerwca (Tel), M istrzostwo kolarskie 
F rancji na  szosie na trasie 250 km zdobył młody 
zawodnik Lapebie, przebyw ając ten dystans w eza- 
sie_ 7.01.30,8 przed A. Maguein 7.05.30,4, Sjieicherem 
7.05.34, Bernardem  i Letłucąuem.

W arm iński, który pokonał Spychałę 8:6, 12:10. 6:3; 
w grze pojedyńczej pań: Pozowska po zwycięstwie 
nad Lilpopówną 5:7, 7:5, 8:6. W gTze podwójnej: 
Popławski i W arm iński po zwycięstwie nad Spy
chała i Tarnow skim  3:6, 6:3, 6:1, 6:3. W grze m ie
szanej Pozowska i Popław ski, którzy pobili Libio- 
pówne i W arm ińskiego i wreszcie w grze ju n io 
rów Spychała—Laskiewicz 6:0, 6:0,

A D M IN IS T R A C J A
T E L E F O N Y  N - r a :  1 5 0 - 6 4 ,1 5 0 - 6 5 ,1 5 0 - 6 6 .  
K O N T O  C Z E K O W E  R . K . O . 4 1 2 .1 0 0  
P R E N U M E R A T A  K W A R T A L N A  Z ł . 3  5 0 . 
N ^ J M E R  P O J E D Y N C Z Y  3 0  G R O S Z Y .
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